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Podejm ując niełatwe zadanie wydawania tygodniowego pisma na naszym gruncie, chcemy powołać do życia organ 

narodowy, poświęcony w pierwszym rzędzie sprawom najbliższego otoczenia, a w dalszym — wszystkiemu, co polskie 

i uczciwe. Bez ogródki wypowiemy prawdę w każdej kwestyi, nie łącząc z nią uprzedzeń konserwatywnych i liberal­

nych, stanowych lub wyznaniouych,

W szystko, co nas boli i cieszy, co nas oburza i smuci i co napełnia uczuciem świetlanej nadziei, że kiedyś 

zapłonie nam zorza lepszej przyszłości — znajdzie wyraz w naszych pracach. N am  zrażać się nie wolno! N ie wolno 

zapom inać, cośmy winni sobie i Ojczyźnie, społeczeństwu i krajowi. N ie wolno nam zapominać, że żyjemy w ciężkich 

dla Ojczyzny chwilach, w kraju ekonomicznie podupadłym wskutek dawnych błędów i nowych grzechów, w kraju, który mi­

mo tylu sprzyjających warunków kulturalnych i przyrodzonych przedstawia obraz ogólnej nędzy ekonomimnej, a ostatni­

mi czasy niestety i moralnej. Naszym obowiązkiem i celem zapobiegać złemu w zawiązku, uszlachetniać i podnosić, dążyć do 

oświaty, do wyższego poziom u na każdem polu, na polu moralności i literatury, polityki i ekonomii. Będziemy zatem 

poświęcać uwagę sprawom przemysłu i handlu, i popierać je, o ile na to zasługują, z całych sił i w tem przekonaniu, 

że stanowią podwalinę rozwoju społecznego i narodowego bogactwa.

Z dziedziny literatury  wszystko, co przejęte tchnieniem gorącego uczucia patryotycznego i wszechludzkiego

znajdzie miejsce na łamach naszego pism a; staraniem  naszem będzie skupiać około siebie siły młode, nieznane jeszcze 

w szerszych kołach czytającej Publiczności, aby stać się wyrazem najnowszych prądów  i drgnień, nie powiemy „zdro- 

wych“ , bo wyraz ten z zanadto wielką spotyka się ironią, ale prądów  i utworów, które do skarbca naszej literatury 

wnoszą coś więcej niż piękne zwroty i ,,oryginalne“ pomysły, które wnoszą dary  szczerego serca i prawdziwego 

talentu.

N ie łudzim y się, że spotka nas wiele trudności z początku szczególniej, że droga nam nie usłana różami,

ale m am y nadzieję, że przy pomocy ludzi dobrej ivoli przezwyciężymy przeszkody i choć w drobnej części dopniem y

w ytkniętego celu. N a  sztandarze naszym goreje n a p is .- »Za iviarę i Ojczyzny, za uczciwość i  praivdę.«.

Numer następny ukaże się dnia 10 stycznia 1900 r.
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Peifórze i jego budżet.r
Sto trzydzieści pięć tysięcy złr. docho­

du i tyleż niemal rozchodu — oto osta t­
nie w yrazy naszfego planu finansowego na 
rok przyszły. Nic tak  wyraziście nie od­
zwierciedla ekonomicznego ruchu i społe­
cznej pracy politycznego organizmu, a więc 
i gminy, jak  budżet. Parafrazując zna­
ne przysłowie, rzec można: Powiedz mi,
jaki masz budżet, a ja  ci powiem, czem 
jesteś. Bo budżet, to spowiedź skamieniała 
w cyfry, spowiedź z tego, co mamy i z tego 
co zam ierzali^; to obrachunek sił i w ido­
ków i pragnień i dążeń. Nie możemy też 
oprzeć .się pokusie, by szerszy ogół zazna­
jomić z poważniejszemi kwestyam i naskfe-| 
go budżetu.

Przedewszystkiem  jednak  krótka uwaga, 
a potrzebna ona dla zrozumienia niejednej 
kwestyi, jaka się nasuwa każdem u zasta­
naw iającem u się nad budżetem  naszym. 
J e s t  to nieproporeyonalność dochodów 
Ilie ty le  w porównaniu z wydatkam i w bu­
dżecie miejskim preliminowanymi, ile ra­
czej z wydatkam i koniecznymi. A niepro- 
porcyonalność t a  pochodzi stąd, że nad 
ilością dochodów do ostatecznej niemal 
granicy wyśrubowanych, piętrzą się wyda-, 
tk i okazujące tendeneyę do stałego i ni- 
czem niepoham owanego wzrostu.

Kto chce poznać przyczynę tego anor­
m alnego stosunku, nie może pominąć na­
szych całkiem specyalnych stosunków 
m iejscowych. Sąsiadując z Krakowem, 
przyw ykliśm y zapatryw ać się we wszyst- 
kiem na jego urządzenia, a stąd poszło, 
żo mimo nie bardzo obfitych źródeł docho­
dów, żywimy aspiracye i zachcianki wiel­
komiejskie. P rzykład metropolii krakow-

J ó z e f  J e d l i o z .

KOT(ALE.
Aniołowa trzy dni już kona — i nie 

może skonać. Patrzy nieruchomemi oczyma, 
co błyszczą jak dwie ogromne perły, o szkli­
stym, mętnym połysku —• oprawne w sre­
bro matowe. Od trzech dni patrzy ona temi 
oczami, męczy się i nic może skonać. Na 
czwarty dzień Aniołowej robi się nieco le­
niej : oczy poruszają się, usta nabierają bla­
nku. Ból tylko nie ustaje, lecz gorączką wy­
dobywa się na bladą jej twarz i sinym w y­
piekiem kwitnie na licach. Zeszły się są- 
leiadki. Poglądają na siebie smutno, szepcą 
półgłosem. Czytają głośno modlitwy za ko­
nających i pocieszają Jaśka Anioła, który 
patrzy w ziemię 7 posępną zawziętością. 
W szyscy czują, że owe polepszenie, to osta­
tni przebłysk, ostatnie drgnienie konającego 
życia, po którem  chora zamknie oczy na 
zawsze. Zaczem na wszystkich obliczach o- 
siadło bolesne zamyślenie...

Co chwila jedna z sąsiadek staje nad 
małenii dziećmi, bawiącemi się na podłodze 
i głaszcząc je, zawodzi żałośnie:

skiej oddziaływa wprawdzie zbawiennie, 
daje podnietę do ważnych pod względem 
społecznego rozwoju urządzeń, przemawia 
do nas uroczym dźwiękiem i nieodpartą 
silą wiekowych tradycyi, ale przykład ten 
tak dodatni i tak  wychowawczy, kosztuje 
nas wiele.

Jeżeli wogóle przeznaczeniem m iast 
fcest być ogniskiem rozw ijającej się w nie­
powstrzym anym  pędzie kultury  i ku l­
turę tę snopami promieni rzucać na okół — 
to Podgórze oparte o Kraków, misyę tę 
spełniać musi z Całą gotowością i poczu­
ciem swej Igodnośri, musi zdążać szybki­
mi krokam i za pierwowzorem, z k tórym  
natura go splotła nierozerwalnie, musi 
mieć oczy wciąż zwrócone na staropolski 
gród. choć nie może się szezycić jego źró­
dłami dochodów, jego historycznym  uro ­
kiem i blaskiem, ani też tonem w kwe- 
styaeh społecznych przodującym . Stąd to 
wyrodziła się w społeczeństwie podgór- 
skiern pewna dwoistość w oczy bijąca: 
Żądam y wieje, m ając mało Żądam y pię­
knego i rzęsistego oświetlenia, bruków 
wygodnych i gościńców szerokich, kanali- 
zbcyi i wodociągów, żądam y^zkół,. a na- 
w e j szkół Wyższego ustroju, zdobimy się 
coraz okazalszymi budynkam i. I nie możu 
być in acze j; bo w społeczeństwie podgór- 
skiem pulsuje życie nie m ające nic w spól­
ne 3 ) ze stosunkami partykularzy; w niem 
budzą się nieustannie nowe wym agania 
w kierunku hum anitarnym , społecznym  i 
kulturalnym , a wym agania te  gmina wie­
dziona poczuciem honoru, a powiedzmy i 
konieczności, w miarę sil zaspakajać musi. 
Dzięki dwoistości, o rab)rej wspomnieliśmy, 
rozwijamy w spieszniejszem tempie insty- 
tucye  oświaty i humanizmu, oraz urządze­
nia podyktow ane względem na w ygody i 
przyjem ności życia, niż... źródła dochodów.

Pięknie to niezawodnie, a naw et chwa-

.— Sierotki moje biedne, sierotki — o- 
dejdzie was mama, odejdzie.

Zimny mrok wypełza z kątów i rozmna­
ża się w izbie. Jedynie przez szpary niedo­
mkniętych okiennic wdzierają się jaskrawe 
krzyczące promienie, płyną świecącą strugą 
przez zalew mroku i niby złote, mocno na­
pięte druty, przecinają podłogę', skrzynię 
zieloną, piec. Jakby odbite w lusterku, opa­
dają migocąc i kładą się płonącym, prze­
źroczystym żarem na białej poduszce, na 
kruczych włosach i woskowem czole kona­
jącej.

Chora jęczy głuchu. Sąsiadki otoczyły 
pościel.

— O Jezu Kobylański, pocieszże ją  też... 
Jasiek, a kiebyście wy pojechali po doktora...

— Pocóż będą jeździli! Cózto, doktór 
Bóg? Głupstwo rozum zjadło — nie widzi­
cie, że to ino potąd dotąd... Jak  komu Bóg 
przeznaczy, to chybaj, choćby sie ich i dwu­
dziestu zjechało. Przeznaczenie i koniec. 
Nie desperujcie Jasiek; cóź bedziecie robili- 
skoro sie już tak Panu Jezusowi spodobało? 
Muru głową nie przebijecie.

— Mój mocny Boże — mówi żałośnie 
Olszewska — taka młoda baba, taka miła... 
taka dobra .. Dyć pobożniejszej dusze ze 
światłem szukać... o Boże, B oże!

lebnie; idzie jednak  o to, żeby  miasto na­
sze nie spotykało się na drodze rozw oju 
z przeszkodami, nie dającem i się usunąć 
dla braku funduszów. Słowa wieszcza 
o mierzeniu sił na zamiary, byw ają  potę­
żnym m otorem w sferze ducha, ale n a  
gruncie rzeczywistości, nieprzepartym i w a­
runkam i ograniczonej, zamiarom odpowia­
dać m uszą siły. A to je s t zarówno ta je ­
mnicą, jak  i zadaniem norm alnie funkeyo- 
nującej gospodarki finansowej.

Jak aż  stąd konkluzya? O twierać nowe 
źródła dochodów, gdzie się to  da usku te­
cznić bez dotkliwego uszczerbku dla osób 
interesow anych; gdzie zaś to niemożliwe, 
należy z całą skrupulatnością stać na stra­
ży czynnych już źródeł dochodów miej­
skich, by nic z nich nie uronić. A  w szcze­
gólności należy zasadę tę  stosować z m o­
żliwą bezwzględnością do dochodów, które 
stanow ią podstaw ow y filar gospodarki 
m iejskiej: do dochodów z w ydzierżawio­
nego prawa propinaeyi i wapienników 
miejskich.

Im więc w następnym  artykule  główną 
poświęcimy uwagę.

S w m  Kościoła w P o ip rza .
System  rządow y założyciela m iasta 

Podgórza tz. józefinizm stracił dziś chyba 
już kredyt, z tern wszystkiem  tak  się g łę­
boko zakorzenił w biurokracyi austryaekiej, 
a zwłaszcza w zarządzie centralnym , iż 
ustawicznie jeszcze jako upiór poku tu je  
i daje się we znaki tym, k tórzy się go 
lękają. Dowodem tego sjtraw a b u d o w y  
kościoła w Podgórzu.

— Niedawno jeszcze grabiła. W racam y 
obie z młaki, idziemy se miedzą koło ja- 
sionki, śmiejemy sie i gadam y to i owo. 
Krzepka była jak iskra — no i patrzcie, 
patrzcie, ktoby był powiedział. —

— Ani sie zwiesz, kiedy cie moc boska 
położy... o cudowny, miłosierny Jezu !

— Ha... no, takie wyroki boskie. K o ­
bieta była jak  łza, toćto i P an u  Bogu ta­
kich trza, oj tak, tak. A jakoż, komuż le­
gowali rnacierzyzne?

— Tak sie głupio pytacie, niema ito 
dzieci!

— Kumoszka, słyszycie, a jakżeto ż tem i 
koralami, bo to haw po wsi ludzie tyle ga­
dają... Hej, Olszewska, spytajcie sie ich o te  
korale.

— Dyć cóż, korale siedzą w skrzyni, 
gdzieżby. —

— W łaśnie-fie nie w skrzyni! Przecie za­
raz ino zachorzała, to je  wyjęła i trzym a je  
pod zagłówkiem, bo sie boi... No, przecie 
wiecie... coż wam więcej g a d a ć  —

Chora przestała jęczeć; usta wykrzywił 
jej skurcz bolu, oddycha przeciągle.

Stara Olszewska pochyla się drżąco nad 
nią, końcem fartucha obciera jej twarz sp e r-  
loną i zagaduje przejmującym głosem  ;
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W  mieście, k tóre z am erykańską iście 
szybkością rośnie, które przed kilkunastu 
la ty  ty lko p .000 mieszkańców miało, a dziś 
liczy ich co najm niej 20.000, w mieście tak  
ludnem  znajduje się ty lko jeden kościół, 
przeznaczony dla obsługi parafii z 21.000 
dusz złożonej, i to kościół niewielki, znaj­
dujący  się od kilkunastu  la t w zupełnem 
zaniedbaniu i częściowej ruinie.

Ju ż  w r. 1891, z powodu rysow ania się 
ścian i sklepień władze rządowe uznały za 
stosowne kościół zamknąć. Od tego czasu 
prócz drobnej napraw y dachu z papy nic 
nie zrobiono, w skutek czego groźny dla 
bezpieczeństw a w iernych stan istnieje, jak 
istniał. P arę  razy  tedy zamierzano kościół 
zam knąć, ale w szystko kończyło się na 
zam iarach, a dew astacya budynku postę 
puje coraz dalej. Rysy w sklepieniach 
i ścianach chyba się nie pomniejszyły, tynk  
wielkimi szmatam i odpada lub grozi od­
padnięciem , am bona się chwieje, silniejszy 
w iatr w ypycha okna na ludzi się m odlą­
cych. W ielu parafian poprostu z obawy
0 życie boi się do takiej świątyni chodzić
1 zaspakaja swe potrzeby religijne w odle­
głych kościołach krakowskich. Proszę do 
tego  dodać brudne ściany, zniszczoną po­
sadzkę, spustoszałe ołtarze, brak organów, 
a będziemy mieli ponury obraz kom pletnej 
ru iny i spustoszenia. I taki stan toleruje 
się w parafii, przeważnie z robotników zło­
żonej, w gminie, w której socyalna derno- 
kracya  święciła największe w całej m o­
narchii tryum fy, zyskaw szy na 3.200 gło­
su jących  3.000 głosów na przedstaw iciela 
przew rotu społecznego i politycznego, na 
najskrajniejszego przeciwnika Kościoła, na­
rodowości, państw a i dynastyi.

A jeżeli się zapytam y, dlaczego taki 
anorm alny stan się toleruje i przew leka 
w nieskończoność, musimy wyznać bez 
ogródki: Dlatego, iż rząd jest patronem

— Kumosiu, cóż tak dyszycie, bardzo 
was boli ?

— Booli.. ooo, boli —
— Gdzież was boli, w piersiach, czy 

w głowie ?
-■ W  p ier.. . siach.
— Kłuje was ?
— Kłuuje... w biodrach pali okropnie... 

ooo.
— Boże litościwy, Boże Abrahamów, 

Izaaków, Jakóbów... Matko Boska Ludźmier­
ska — modli się Olszewska Jakby pod 
wpływem miarowych dźwięków modlitwTy, 
chora uspokaja się i porusza wargami. Ol­
szewska przemawia znowu:

— Kumosiu, a matka wasza wiedzą, że­
ście tacy chorzy, wiedzą już ?

Chora drgnęła; po twarzy jej przeszedł 
•cień. Milcztic, wpatruje się uparcie w mó­
wiącą.

— jakże  to między wami, bo sie pono 
gniewacie. Przyjdą też matka na was zaj­
rzeć, czy sie jeszcze gniewacie?

— Też matka — odzywa się głośno W ar- 
waska — dziecko jej kona, a ona sie ani 
nie nawinie... Innaby w głowę zaszła.

— Co sie dziwicie. Z W róblówki, to 
przecie kawał drogi, a baba juz w rokach. 
Ona tn przecie może przyjdzie.

parafii. Gdyby kto inny*był patronem, 
rząd niezawodnie byłby zmusił jego i pa­
rafian do zburzenia budynku, który  od 8 
la t grozi zawaleniem  się. Sam a zresztą pa­
rafia nie byłaby zniosła takiego zaniedba­
nia najśw iętszych uczuć, uczuć religijnych.

W skutek  patronatu  rządowego od czasu 
do czasu kom itet kościelny odważy się bar­
dzo lojalnie i nieśmiało zwrócić uwagę na 
ruinę kościoła, komisya budowlana orzeka, 
albo że należy kościół najrychlej zaniknąć, 
albo że sklepienia dziś i ju tro  się w pra­
wdzie nie zawalą, lecz należy zbadać „pa­
skami gipsowymi, ażali szczeliny sklepień 
się nie powiększają". (!) W ysyła się zatem 
urgens do nam iestnictw a w sprawie bu­
dowy kościoła, namiestnictwo zwraca się 
po kilku tygodniach do ministeryum  wy 
znań i oświecenia. T utaj gruntow nie bada 
się p lany; jeden radca m inisteryalny za­
uważa, że wedle ty ch  planów kościół bę­
dzie za mało okazały, drugi, że jest za 
d rogi; trzeci, że 1/2 cegły wieżę należy 
grubszą zrobić, ż e o 7 2 (,egly należy filary 
zwężyć, p iąty  wreszcie gubi plany i cała. 
żm udna procedura zaczyna się od nowa, 
jednem  słowem — odsyła się sprawę od 
Annasza do K ajfasza,■ a kom itet kościelny 
najpotulniej i najlojalniej orzeczenia z góry 
czeka, a orzeczenia stanowczego, jak nie 
ma tak  nie ma.

Dlaczego zaś nie m a? Dlatego, że rząd 
w myśl ustaw y ma jako patron 1/0 część 
kosztów zapłacić. Da liegt der H und  be- 
graben!

R adcy m inisteryalni gorąco poprą bez 
namysłu kilkudziesięcio milionowe wydatki 
na upiększenie W iednia, podpiszą bez skru­
pułu rachunki stutysięczne na dekoltowane, 
półnagie lub nagie posągi na budowlach 
i planach publicznych, ale na kościół k a ­
tolicki wydać kilkanaście tysięcy, na to 
kasy rządowe za ubogie! Żądanie takie

— Olszewska, słyszycie, a spytajcież sie 
jej o te korale.

— Dyó ulżyjcie. Pochyla się znowu, gła­
ska ją  po włosach i pyta powoli:

— Kumosiu, a powiedzcież nam też, jak 
to z tymi koralami. Ino sie nie gniewajcie, 
że my ciekawe, przecie nam chodzi o wa­
szą dusze — kumosiu...

Aniołowa drży nerwowo i zaciska spie­
czone wargi.

— Kumosiu, kumosiu, dyó już nie taj­
cie. Tu wstydu niema. Jakeście wzięli, to sie 
przyznajcie, człek zawsze człowiekiem... W i­
dzicie, m atka pono nie chcą przyjść, żeście 
im korale zabrali, źe im nie chcecie wrócić. 
Dyć sie przyznajcie, wnet staniecie na są­
dzie boskim, nie wstydźcie sie. Wzięlićcie, 
czyście nie wzięli, gadajcież, wzięliście...

— Nie... nie wzięłam... dała mi sama... 
nie wzięłam...

— Prawdę mówicie?
— Prawdę...
— Jak  na świętej spowiedzi?
Chora Oddycha szybko i z niemą prośbą 

patrzy na Olszewską.
— Dajcież im już pokój Olszewska, nie 

widzicie, że ledwo dychają. Skoro powia­
dają, żo nie, to nie — przecieby powiedzieli.

— Dyć la Boga św iętego! Przecie sie

zresztą jest zbyt trywialne, by się do niego 
mógł zapalić liberalny radca ministeryalny, 
który potrzeby kościoła może w życiu nie 
zaznał, a może go za miejsce obałamuca- 
nia i ogłupiania uważa. Strusie to zaiste 
głowy, które nie widzą, jak  tam w dole 
wśród mas niezadowolonych — huczy, wre 
kipi, jak bezkarnie dziś i zuchwale apo- 
stoły socyalizmu i anarchii w um ysłach 
tłumów gotu ją rewolucye. Afires nous le 
deluge pocieszają się, wierzą w najlepszym  
razie w bagnet i karabin. A jeżeli idea re- 
wolucyi przeżre do szpiku społeczeństwo, 
czyż wtedy karabin i bagnet przeciw dzi­
siejszemu ustrojowi się nie obróci, tak samo, 
jak się obrócił przeciw „ancien regime" 
w końcu XVIII wieku? — Tak wydaje 
rząd miliony na iłowe karalńny i działa, 
buduje niesłychanie kosztowne pancernik’ 
i twierdze, ale skąpi grosza na zabezpie­
czenie fundam entów zagrożonych żyoia, 
społecznego i państw ow ego. jakimi są 
niezawodnie przekonania religijne m as,

Złą przysługę wyświadczają chyba ko - 
ronię i państw u ci radcy, którzy tru d n o ­
ści staw iają najświętszej sprawie, jaką jest 
chw ała Boża, a poprostu szkodzą państwu, 
którzy z pogwałceniem sprawiedliwości i na­
ruszeniem prawa chcą robić oszczędności 
kosztem religijnych potrzeb poddanych!

Że zaś takie oszczędności centralne w ła­
dze zam ierzają uczynić, potwierdzają na j­
nowsze wiadomości w sprawie budowy ko­
ścioła podgórskiego, nadesłane z W iednia. 
Po 8 letnich naleganiach i prośbach bo­
wiem m inisterya zgodziły się wreszcie na 
potwierdzenie planów i na pokrycie czę­
ściowe kosztów budowy. Ale jakie?

Rząd gotów jest ponieść w myśl ustaw y 
7 ,i część kosztów na budowę kościoła, ale 
w ybudow anego w rozm iarach starego ko­
ścioła z r. 1830 (!). W  roku 1830 parafia 
liczyła nie więcej jak  2.000 dusz. dziś li-

spowiadali przed księdzem. Nie wiedzą to 
że umierają! Gdzieby brali — stara, jak je­
szcze miała majątek, to ani pisła o koralach, 
choć przecie Aniołowa chodzili w nich... 
wszyscy wiedzą. Dopiero teraz —

Kobiety dowodzą półgłosem, a ona leży 
sztywnie, zmieniona, blada. Bladość jej twa­
rzy przybrała odcień błękitny. Obecnym 
wydaje się, że za łóżkiem stanęła śmierć 
niewidzialna i zionęła tchnieniem grobów 
Od owego tchnienia życie wysycha w cho­
rej do znaku, rysy krzepną. Oczy rozżarzo­
ne przed chwilą, kręcą się, zastygają i znów 
stają w słup, szkliste, znieruchomione, niby 
dwie mętne perły.

Baby widzą, iż zbliża się atak, w któ 
rym konająca rzuca się na łóżku, dławi si 
i jęczy przeraźliwie. W ięc z lękiem przesu 
wają się na palcach po izbie, zapalają gro 
mnicę i otwierają dużą książkę.

...Panie, nie w zapalczywości mojej stro­
fuj mię, ani w rozgniewaniu Twojem karz 
mię — Panie, zlituj się nadem ną... Albo­
wiem w śmierci nie masz, ktoby Cię pamię­
tał, a w piekłe, któż Cię wyznawać będzie? 
Skruszały i popsowały się kości moje, al­
bowiem nieprawości jako brzemię ciężkie 
obciążyły mię...

Aniołowa leży wciąż bez ruchu, na wznak,
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czy 2 1 .000, ale cóż to radców wiedeńskich 
przy zielonym stoliku obchodzi! Z koszto­
rysu obliczonego przez same m inisteryum  
na 171.000, chce rząd dać zaledwie 15.000 
i to dopiero w r. 1901 (!). W ten  sposób 
przyjm uje c. k. rząd obowiązki patrona 
kościoła, w ten  sposób interpretuje praw a 
patrona, jeżeli chodzi o dawanie pieniędzy. 
Lecz rząd, powiadają, trzym a się tylko li­
te ry  ustaw y, k tóra orzeka wprawdzie, iż 
patron zobowiązany jest do ponoszenia 1/G 
części kosz®w budowy kościoła, wymiar zaś 
tej kwoty dozwala niekiedy stosować do 
rozmiarów d a w n e g o  budynku. Ze litery 
praw a rząd przestrzega, na to zgoda, że 
jednak w naszym  w ypadku nie uwzględnia 
ducha prawa, to nie ulega żadnej kwestyi. 
Bo czyż to zgodzi się z duchem prawa, 
by rząd podnosił kosztorys budynku o 1O.UO0 
złr. a równocześnie swoją 1/ll oźygść kurczył 
do hlizko Vi2- i to wobec p'arafii przeważnie 
z robotników złożonej? Czyż to odpowiada 
duchowi prawa, by taką skurczoną dota- 
cyę rząd jeszcze odraczał do budżetu na 
r. 1901 ? Po prostu, nie chce się wierzyć, 
że taki ciasny bizantynizm dziś w przede­
dniu X X  wieku może mieć miejsce w za­
rządzie państw a ucywilizowanego i to ze 
strony ludzi, którzy się uw ażają za element 
w najw yższym  stopniu kulturny.

K atoliccy członkowie Koła polskiego 
m ają znakom itą sposobność przyjścia w po­
moc swoim rodakom w sprawie katolickiej, 
dopomódz 20 tysięcznej parafii polsko-ka- 
tolickiej do osiągnięcia swych słusznych 
praw, pouczyć liberalnych reprezentantów 
rządowych, że prawdziwa kultura polega 
w pierwszej linii na pielęgnowaniu uczuć 
religijnych, że kto w dzisiejszej chwili po­
trzeby wyznania lekceważy i zaniedbuje, 
nie jest dobrym doradcą korony i państwa.

W obec tego nie dziw, że podgórskie 
obyw atelstw o straciło zupełnie ufność,

z głową w tył przechyloną bezwładnie. Sły­
szy ona nad sobą, jakby z głębokiego dołu, 
każde słowo, każdy najcichszy szmer. Nie 
może ruszyć zdrętwiałem okiem, mimo to 
widzi dokładnie żółte twarze kobiet, dzieci 
suwające się po podłodze... Widzi chłopa, 
jak oparł się na łokciach zgarbiony, wgniótł 
w policzki grube pięści i utkwił w niej su­
che, rozszerzone źrenice. Serce ścisnęło się 
jej z żalu.

I znowu wsłuchuje się w ponure jęki 
psalmu i wpatruje się z jakąś beznadziejną 
obojętnością w płomień gromnicy, latający 
po suficie i plączący się dziwacznie z po- 
m roką izby i żarem dziennych blasków. Na­
raz żółty płomień zaczyna skakać przed nią, 
W przeciągłych, coraz szybszych podrygach. 
Tuman brunatnych, czarno cęntkowanych 
Świateł, kłębi się w dziki chaos i przesłania 
jej oczy, — Aniołowa popadp.* w bolesne, 
gorączkowe upojenie, równocześnie odczu­
wa wszystko z całą potęgą swej chorobli­
wie jasnej świadomości. Zaczyna trząść się 
całem ciałem. Ona wie, co to znaczy... Nie­
długo, a z tych mrocznych półblasków w y­
łaniać się zaczną widma,., Ogarnia ją  coraz 
zimniejsze przerażenie, (Dok. nast.)

aby w centralnym  zarządzie we W iedniu 
szybko a rzetelnie spraw a kościoła kato­
lickiego załatw ioną została. Słusznie też 
postanowiło ono u tronu jako ostatniej in- 
stancyi szukać sprawiedliwości i łaski. 
Uchw ałą chrześcijańskiej rady miejskiej 
oraz obyw atelstw a podgórskiego ma w pier­
wszych dniach stycznia udać się deputaeya 
złożona z ks. adm inistratora duchownego, 
z burm istrza i wiceburm istrza oraz dwóch 
obyw ateli do Najjaśniejszego Pana, by tu 
w najwyższJjp miejscu w ykołatać zaspo­
kojenie “rychłe. od tylu lat zaniedbanych 
potrzeb katolickiej ludności Podgórza. P o ­
trzeby te  wyłuszczone w odpowiednim me- 
m oryale opatrzonym  podpisami wszystkich 
parafian podgórskich doręczy Monarsze rze­
czona deputaeya. Podpisy należy uskute­
cznić albo w pojedynczych zarządach gm in­
nych lnb w zak ry sty f1 kościoła podgór­
skiego, albo wreszcie po domach na kur­
sujących arkuszach. W uroczystość Trzech 
Króli ma się po nieszporach w sali Sokoła 
zebrać wiec parafii całej, na którym  sprawa 
budowy kościoła ma być jeszcze raz omó­
wiona i memoryał do Najjaśniejszego Pana 
odczytany.

Nie wątpim y ani na chwilę, że w ten 
sposób przedstawionym  potrzebom słusz­
nym  swych wiernych poddanych w spra­
wie najdonioślejszej, bo religijnej ojcow­
skie serce Jego  c k. Apostolskiej Mości 
w całej pdłni zadość uczyni.

„ C r e io M f iM ''  l i s i l e M i
i szalbierstwo jego zastępców.

Istnieje w W iedniu stowarzyszenie wie­
rzycieli t. z. „Creditorenvereiu“, którego

M. WITOROŻ.

O J C I E C .

Ileż razy w ciemnościach nocy drży 
przed kątami sypialni, gdy go dławi samo­
tność ręką upiora! W  odrętwieniu na poły 
żywem, w katuszach rozprężonych myśli na 
mogiłkach między trupami leży, babrze się 
w zgniłem ciele, piecze kości i czaszki u- 
inarłych na ogniu, aż skwierczą, aż smak 
i woń zgnilizny wgryzają mu się we włó­
kna i komórki mózgu; ciągle, ciągle, jak 
hyena. ryje cmentarzyska, darmo \vzywa]ąc 
zdrowego snu i krzyża dla zbycia się kary  
wszet.ecznych myśli. Stamtąd, kędy poleciały 
jego złote marzenia dziecięce, jego sny o 
niebie błękitnem i białych aniołach, jego u- 
czucia i myśli, podobne do rajskiego ogro­
du, pełnego słońca, bratków, różnobarw­
nych motyli i bawiących się dzieci po tra­
wnikach, kędy poleciały, jak żórawie w pó­
źną jesień: kiedyż mu wróci wiosna odro­
dzenia? Kiedyż mu sen wróci, sen twardy, 
suta wieczerza spracowanych, święta nie­
dziela po poezciwem zmęczeniu? Kiedyż go 
orzeźw i sen chrztem zdrowia i łaski ?

Pod czaszką ucisk i chaos. To przesyt 
życia rozluźnił nerwy, to narkotyk przytło-

oelem jes t przestrzeganie spólnych in tere­
sów. Nie można zaprzeczyć, że stow arzysze­
nie takie mogłoby działać dodatnio zarówno 
w interesie wierzycieli, jak  samychże dłu­
żników. Istotnie w  innych prowincyach 
stowarzyszenie wiedeńskie, wierne swym 
zasadom i zastępowane przez ludzi lojal- 
nych, rozwija działalność pożyteczną. U nas 
jednak  na niwie galicyjskiej kierunek dzia­
łania i zasady tego stow arzyszenia do­
znały zupełnego wypaeźenia dzięki nadm ier­
nej przemysłowośei jego przedstawicieli 
pp. Kaufłera i Hirschthala. Należy zatem  
sprawę tę raz wyciągnąć na widok publi­
czny,^ a czynimy to tem  chętniej, że dzia­
łalność galicyjskiej reprezentacyi „Credito- 
renvereim t“ pobudza wprost do oszukań­
czej, speknlacyi i bankructw.

Gdy dawniej kupiec czy1)to z powodu 
krytycznego położenia ogólnego — jak  
obecne — ozy też z powodów od niego 
niezawisłych znalazł się w stanie chwilo­
wej niewypłacalności, stowarzyszenie uży­
czało swej pomocy zbiorowej w postaci 
zwłoki lub innych ulg. Każdy z wierzycieli 
ponosił drobną ofiarę na rzecz ogółu wie­
rzycieli i sainegoż dłużnika. Proceder ten 
tak  praktyczny i pożyteczny ustąpił jednak  
miejsca systemowi szalbierczemu. Obecnie, 
gdy kupiec się zachwieje, „opiekunowie" 
stow arzyszenia wierzycieli oplatają go na­
tychm iast swemi dyskretnem i wskazów­
kami. Zw ykła a wypróbowana niestety me­
toda polega na tem, że kupiec zgłasza kon­
kurs i godzi się pokryjom u z przedstaw icie­
lami stowarzyszenia, a raczej usposabia ich 
do koncesyi subtelnym i środkami, które sku­
tku wobec nich nigdy nie chybiają i w zamian 
za to Kauflery i H irschthale obalają zarządcę 
masy konkursowej przez sąd ustanowionego 
a wybierają zarządcę m asy posłusznego na 
każde skinienie bankruta; sami zaś w stę­
pują do wydziału wierzycieli, stanow iącego

czył kamieniem świadomość i sam on nie 
wie, gdzie jest, co robi i dokąd wraca ? 
Tylko z dna duszy wydobywają się jakieś 
jęki, skargi i wspomnienia, plączą się w sze­
regi zdarzeń, w formę widziadeł; dla kary, 
czy dla przestrogi ?

Noc czarna grubą zasłoną pokryła mia­
sto. Wszędzie cisza, wszyscy śpią, tylko od 
czasu do czasu ozwie się z dali świst loko­
motywy i zgrzyt zwrotnic lub szybowanych 
wagonów, tylko poważny ton zegaru za­
brzmi z wieży i zapadnie na zawsze w prze­
szłość, poczem znowu grobowa cisza. Za­
trzaśnięto już nawet drzwi nocnych szyn- 
kowni, ucichły nawet ochrypłe śpiew y pija­
nych włóczęgów. O iakżeby pragnął czem- 
prędzej uspokoić szum głowy, uciszyć te 
tętnice,- które jak w kuźni biją młotami 
w skronie, kują, kują ciągle, bez przerwy 
kują i bez spoczynku, aż się iskry w gło­
wie sy p ią , aź serce to staje, to znowu lę ­
kiem zdjęte ucieka, Idzie do siebie, do sa­
motnej, obrzydłej nory, bo musi, choć wie, 
że tum obskoczą go zewsząd, złośliwe du- 

-cliy, że ledwo oko zmruży, wnet powyłażą 
ze wszystkich kątów, kryjówek i szczelin, 
jak  wampiry napełnią cały pokój, zaczną
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główny organ zarządu masy. Tym  sposo­
bem w iedeński „C reditorenverein“ zyskuje 
co tylko się da, Kauflery i Hirscht lale za 
swe „trudy i zabiegi'1 biorą również „co 
ty lko się da“... a dłużnik robi interes. Jak i?  
Rzecz całkiem prosta: Skoro bowiem ia- 
rząd masy konkursowej dostał się w tak 
szlachetne rece, sprzedaje się zapasy tow a­
rów z całym  inwentarzem. Komu? W tam  
sęk w łaśn ie; w tern leży całe mistrzowstwo 
przedstaw icieli „Oreditorenwereinu“. Pomni 
zasady — ręka rękę m yje, odstępują cały m a­
jątek  krydataryusza za bezcen... krydata- 
rzuszowi, a konflikt dram atyczny rozwią­
zuje się ku ogólnemu zadowoleniu działa­
jących  czynników kosztem  wierzycieli k ra­
jowych, którzy, nie należąc do „Credito- 
renvereinu“, tracą  pretensye swoje bezpo­
wrotnie. Sens m oralny a raczej niem oralny, 
jaki płynie z tego procederu, da się ująć 
w aforyzm pełen gryzącej praw dy: W Ga- 
licyi me można robić interesu na bankru­
ctwie bez pomocy przedstawicieli ?/iedoń­
skiego „O reditorenvereinu“.

Przegląd polityczny.

(&.) Sprawy wewnętrzne. A więc zmia­
na gabinetu przyszła do skutku. Ministe- 
ryum urzędnicze' hr. Clarego ustąpiło m iej­
sca podobnemuż gabinetowi W itteka. Hr. 
Olary podał się do dymisyi w skutek opo- 
zycyi Czechów', nie chcąc rozwiązać par­
lam entu i wprowadzić na powrót, choć na 
krótki przeciąg czasu, rządówr §. 14. Pod­
jął się tego m inister kolejowy W ittek. 
Pierw szą czynnością jego rządów było od­
roczenie sesyi parlam entu: możemy być 
więc przy goto wT ani na krótkie intermezzo

wykrzywiać się, szeptać i piszczeć i kąsać 
i nikogo nie będzie, coby ich spłoszył. Idzie 
bez pam ięci; sam szydzi z kogoś drugiego, 
który  jest w nim samym, lży go, gotów bić 
i rzucić w rynsztok, byle się pozbyć same­
go siebie. Na chwilę przemknęło w mózgu 
dawne, bardzo dawne wspomnienie. Aż sta­
nął ze zdziwienia. Co to jest? Czego chce 
ten mostek i ta figura św. Jana z białą jak 
śnieg twarzą i czarną sutanną? Tak. pod 
laskiem, w pobliżu domu rodziców, pamięta 
dobrze; tam dla matki w rowie i błotnych 
moczarach piskorze łowił na dni postne ; 
tam modlił się z siostrą u stóp tego księ­
dza, który zawsze stał kamienny z bladą 
twarzą i czarną sutanną; kładł mu jaskry 
z bagien, a on się wywdzięczył, cha, cha 1 
wy wdzięczył się ! U jego świętych stóp, pa­
mięta dobrze, straszna to scena była, za 
krzakami ukryty widział, jak Kozacy naha­
jami smagali obnażone plecy ojca, wyjąc 
nieludzko: „Miatieżnik, buntowszczyk! ‘. Pa­
mięta, wyskoczył z za krzaków, rzucił się 
na oprawców, odtrącono malca, lecz malec 
tu w sercu nosi zakrwawione oczy ojca. 
Jak spojrzał na niego, jak potwornie spoj­
rzał, jak te krwawe łzy płynęły ! A  potem 
te na plecach sine i czerwone rany! ,,A ja 
noszę v sercu te oczy i blizny 1 Ja, piesi

z §. 14. M inisteryum bowiem W itteka nie 
j pociągnie długo. W szystkie prognostyki 
j pozw alają wnioskować, że ustąpi już koło 

17 stycznia, aby zrobić miejsce nowej 
kombinacyi, względnie gabinetowi koali­
cyjnemu, gdyby się dało Czechów ułaska­
wić w jakiś sposób. Tak tedy  nad koleb­
ką m inisterstwa pieje się już hym ny po­
grzebowe. Tym czasem  to „ministerum 
provisorissimum“ odniosło nie mały sukces 
w komisyi długów państw a, która się przy­
chyliła do jego żądania w sprawne w yda­
nia 50 milionów zapasu złota, znajdujące­
go się pod jej strażą. Ja k  w listopadzie, 
tak  i teraz szalę przechylił przew odniczą­
cy Dr. Fuchs — tym  razem na korzyść 
rządu. Postępow anie swoje usprawiedliwia 
Dr, Fuchs tą  okolicznością, że odroczono 
jedyną instancyę, która w tej sprawne de­
cydować m ogła — parlam ent; komisya 
więc wobec tego m a wolność działania i 
przychylenia się do przedłożenia rządow e­
go, zwłaszcza jeśli chodzi o tak naglącą 
konieczność państwową.

Na posiedzeniu węgierskiej delegacyi 
uchwalono na wniosek wspólnego ministra 
skarbu, K allaya, prowizoryum budżetowe 
na 4 miesiące r. 1900, z tem zastrzeżeniem, 
aby w ydatki wspólne rozłożono w propor- 
cyi, jaką  później uchw alą delegacye.

Z zagranicy.
We Włoszech zeszła obecnie spraw a 

„maffii“ i posła Palizzoli z porządku dzien­
nego wobec uroczystej inauguracyi roku 
jubileuszowego, której dokonał osobiście 
Ojciec święty, wśród ogromnego natłoku 
pobożnych i ciekawych. Uroczystość m ia­
ła niezmiernie podniosły charakter. Jak  
widmo nadziemskie, owiane purpurą i zło­
tem i dymem błękitnym  kadzideł ukazał 
się sędziwy starzec, niesiony na złocistym 
tronie, błogosławiąc zebranych drżącą od

Cha, cha! K to mówi, żem zabił ducha?“
Upadł na ziemię, to śmiał się, to płakał 

i ryczał ochrypłym głosem, jak zwierzę, ta­
rzając się w konwulsyi i znowu z sił wy­
czerpany, leżał długo bez ruchu, bez czu­
cia, bez myśli, jak  martwy. Aż go chłód i 
niemoc przejęły i drżąc cały febrycznie, 
dźwignął się m rucząc: „Cóż u czarta, czego 
porywać się z m otyką na słońce? Rom an­
tyzm !“ Powlókł się potem z zamiarem po­
łożenia się pod pierwszym lepszym dachem, 
czując tylko, że jest samotny, jak żadna 
mysz polna.

Wszedł w otwartą furtę wysokich mu­
rów klasztornych, nie wiedząc, dokąd idzie, 
dziwiąc się tylko, że są otwarte i czując, 
że gdzieś, kiedyś znane mu były te ciemne 
krużganki i ten długi kurytarz. że są tu 
cele mnichów, którzy sypiają w trumnach, 
że są tu grobowce i podziemia, pełne zmar­
łych. Cisza tu była i noc czarna. Legł 
w kącie, zapadłszy w stan pół snu, pół ja ­
wy słysząc tylko znowu natrętnie wzma­
gający się huk wT głowie i syczenie węfeów, 
które wypełzły z głębi, wpiły się w serce, 
usadowiły na piersi W tem  z oddali, z dru­
giego końca wązkiego kurytarza dostrzega 
światełko, Zrazu podobne do iskry, rosło, 
zbliżało się zwolna i już widzićd promienie,

wzruszenia i słabości ręką. Następnie przy­
stąpił osobiście do uroczystości otwarcia 
nowego roku, uderzywszy trzykrotnie m łot­
kiem w złote odrzwia św iątyni i in tonu­
jąc krzepkim jeszcze głosem „A peritem i- 
hi portam  iustitiae" (otwórzcie mi bram ę 
sprawiedliwości). W śród entuzyastycznych 
okrzyków na cześć papieża opuścił Leon 
XIII. kościół,rozdając wokół błogosławień­
stw a i cicho szepcąc modlitwę.

We Francyi ma się już ku schyłkowi 
proces o zdradę stanu przeciwko Deroule- 
dowi, Guerinowi i towarzyszom, w yw leka­
jąc na jaw  ogromne zepsucie i korupcyę 
moralną, jeśli już nie całego społeczeń­
stwa, to przynajmniej* tych, którzy mu 
chcą przewodzić. Dzień w dzień dzieją się 
przed trybunałem  skandale, o k tó rych  my 
wrprost wyobrażenia nie mamy. Oskarżeni 
zachow ują się w sposób w najw yższym  
stopniu w yzyw ający ; m iotają na trybunał, 
senat i prezydenta republiki najw strętn iej­
sze obelgi, między któremi zarzut złodziej­
stwa i zdrady stanowi mniej więcej na j­
bardziej delikatną formę obopólnego po­
rozumiewania się. Nic dziwnego, że w 
przedstawicielach rządu francuskiego go­
tu je się krew ze złości i oburzenia, że na­
wet siły nie mają, by pomścić się za pu­
bliczne policzki. Und das M utchen muss 
man doch ktihlen...a więc kozłem ofiarnym 
duchowieństwo. O sym patye, ba naw et o 
czynną pomoc spiskowcom posądza rząd 
francuski duchowieństwo, nie pomny ty lu  
encyklik papieża Leona XIII., w których 
najsurowiej zakazuje mieszania się księży 
w bieg spraw politycznych. Mimo tego, 
że we Francyi starczy najbłahsze podej­
rzenie, by uwięzić duchownego pod zarzu­
tem  zdrady stanu, lub jakiejś innej s tra ­
sznej zbrodni przeciwko bezpieczeństwu 
państw a (n ,p. religijne wychowanie mło­
dzieży), mimo to — pow tarzam y — nie

które jak  ostre, proste, złote smugi, roz­
biegały się od swego źródła na ściany i 
w ciemność. I  nagle poznał tego, który 
niósł światło. Ojciec! Zgięty we dwoje, 
z pochyloną głową, do pasa nagi, jak był 
wtenczas... Łysą czaszkę oświecał blask la­
tarki, szedł bardzo powoli, z wysiłkiem, 
niosąc w lewej ręce różaniec i mrucząc 
grobowym głosem ; „W ieczny odpoczynek 
racz im dać Panie, a światłość wiekuista 
niech im świeci na w ieki!11 Coraz bliżej i 
bliżej, już tylko o dwadzieścia kroków, idzie 
wprost ku niemu. Uciec? Lecz dokąd? któ­
rędy? Kurytarz tak wązki, że jedna tylko 
osoba przejść może, za nim ściana. Pot zi­
mny oblewa skronie, chciałby zapaść się 
w ziemię, a ojciec ze światłem idzie ciągle, 
idzie zwolna i stale naprzód, powtarzając 
tym samym stłumionym głosem: „Wieczny 
odpoczynek racz im dać Panie!...“ Pragnie 
zerwać się i nie może ruszyć żadnego człon­
ka, głowa jak ołów ciężka, ręce i nogi bez­
władne, jakby kleszczami przykute, tylko 
oczy zgrozą rozwarte wlepia w marę, która 
ciągle idzie ze światłem, zbliża, się i mru­
czy swój pacierz za umarłych: „Wieczny
odpoczynek !...11 Już o kilka kroków, już stoi 
nad nim, podnosi latarkę i różaniec i gło­
wę, prostuje s ę i wydłuża, szeroko roztwie-



6 P O D G O R Z A N I N

można było wciągnąć w proces żadnego 
księdza... Und das Miithchen nniss inan 
doch kiihlon. A więc są 0 0 .  Assuinpoyo- 
niści! Zakon doi)roczynny — mówi sumie­
nie — E, co tam  szkodzi — szopce chci­
wość — i tak klechy m ają dosyć, można 
ich trochę obciągnąć, no, a przytem  bę­
dziemy mieli satysfakcyę, pokażemy, co 
um iem y... choćby słabym zakonnikom. 
Quos ego! Spadły na Bogu ducha win­
nych zakonników .rewizye niespodziane 
itp. szykany; niczego nie wynaleziono — 
prócz pieniędzy. Zabrano je pro publico 
bono (naturalnie w rozumieniu Panamy) 
i spraw a ubita. „Bóg dał ręce, żeby brać, 
to pruskie przysłowie/ 1 — a F rancya się 
przecież tak  do Rosyi mizdrzy...

Wojna Anglii z Transwalem.
W  Transw alu wre dalej wojna między 

Boerami (czyt. Burami) a Anglią. Ja k  się 
skończy, trudno na razie prorokować. — 
W  zaciekania tak tyczne na wzór pism in­
nych w daw ać się nie będziemy. B o|pzyż 
rady dawane przy zielonym stoliku, bez 
najm niejszej znajomości stosunków tery- 
to ryalnych  i choćby kardynalnych zasad 
tak tyk i wojennej, zdadzą się komu na co ? 
Ośmielamy się wątpić. Z dotychczasowego 
stanu rzeczy widać, że Anglia ma źle w y­
ćwiczoną armię i lichych dowódców, k tó­
rzy raz wfaz biorą cięgi od liczebnie i tak ­
tycznie słabszych Boerów.

Pom inąw szy względy czysto ludzkie, 
jakie nam każą potępiać wszelką wojnę, 
nie możemy pominąć milczeniem sm utne­
go faktu, że wojna obecna przyczyniła się 
wielce do tego przesilenia ekonomicznego, 
w jakiem  się w tej chwili znajdujem y. 
Podrożenie złota pociągnęło za sobą po­
drożenie kredytu, tak, że trudno się dzi­
wić obecnej niestałości stosunków finan­
sow ych i ty lu  bankructwom .

R osja i Anglia w  Afganistanie.
Idąc za życzeniem prasy, ustanawia 

rząd rosyjski od 1 stycznia 19(J(.) r. ajun- 
cyę dyplom atyczną w Kabulu, stolicy pĄ 
mira A fganistanu, Zadaniem  ajencyi jest 
głównie podkopanie wpływów angielskich 
na korzysc;*Rosyi. Jest to ważny krok na­
przód w sprawie zagrożenia Indyi angiel­
skich. Gdyby przyszło do wojny między 
obu mocarstwam i, to w takim  razie potę­
ga angielska by łaby  poważnie zagrożoną, 
gdy tym czasem  Rosya, prócz wpływów 
w A fganistanie, nicby stracić nie mogła,

ra  obie ręce i widać twarz jego do ziemi 
podobną, kurczem bólu wykrzywioną, wi­
dać krwią ściekające oczodoły i jak ude­
rzenie drewna o drewno lub o kość kości, 
m artwy głos się rozlega: „Syn mój“ — głos 
straszny, ż takim wysiłkiem i przeciągiem 
rzężeniem wydobyty, że cała postać wstecz 
się pochyla, jak drzewo wichrem zgięte; 
latarka i różanie_o« z rąk  wypadają i słychać 
łoskot ciała, które na wznak runęło.

„Dyabli nadali, żem tu wlazł. K lechy 
spać mi nie dają swem mruczeniem. Już 
świta. W yłąim y z tej jaskini! Zimno i głu­
pio, zdałby się dobry haust źytniówki".

Sz. Czytelników i Czytelniczki prosi­
my o jak najrychlejsze nadsyłanie pre­
numeraty (warunki w nagłówku  ̂celem 
uregulowania nakładu.

K R O N I K A .

Szanownych czytelników i czytelniczki na­
sze tak  w Podgórzu jak  i na prowincjo 
prosimy najuprzejm iej o stałe zasilanie 
„Podgórzanina" korespondencyami. uw a­
gami w różnych spraw ach itd. Obrobienie 
stylistyczne jest rzeczą poboczną, gdyż 
tem  zajmie się najchętniej redakeya; idzie 
tylko o podawanie w i a r y g o d n y c h  fa­
któw.

Równocześnie życzym y szczęśliwego 
Nowego Roku.

Z ostatniego posiedzenia rady mieiskiej.
W dniu 18 grudnia 1899 odbyło się po­
siedzenie rady miejskiej, jakiego najstarsi 
obywatele nie pam iętają nawet. W y ją t­
kowy charakter nadaje tem u posiedzeniu 
nie tak  dalece to. -co było przedmiotem 
obrad. Posiedzenie bowiem otwarte o godz. 
5ł/g przeciągnęło się do 1 01/^ wieczorem. 
Przez cały ten czas dyskusya prowadzona 
była z wielkiem ożywieniem. Na czoło 
w ysunęła się. sprawa reorganizacyi zarządu 
wapiennika i kamieniołomów miejskich. 
Pow ażny odłam rady miejskiej z Dr. Kro- 
toskim na czele domagał się złożenia 
losów miejskiego zakładu przemysłowego 
w ręce uzdolnionego i f a c h o w e g o  kie­
rownika. Przeęiw temu wnioskowi w ystą­
pił rm, p. Koziański, wywodząc, że usta­
nowienie kierownika byłoby niepotrzebnym  
a kosztownym  eksperym entem. W toku 
dyskusyi okazało się jednak, że wapiennik 
nasz szwankuje z powodu w a d l i w e g o  
s y s t e m u  w y p a l a n i a  w a p n a ,  który 
pociąga za sobą wydatki, przechodzące 
miarę zw yczajnej potrzeby. To też rada 
miejska, idąc za praktycznem i wskazów­
kami pp. M aryewskiego i Wład. Libana 
powzięła uchwałę, k tórą poleca M agistra­
towi, aby rozpoczął natychm iast poszuki­
wania za fachowym palaczem lub werk- 
mistrzem. M agistrat, którem u szczerego 
zajęcia się losem wapiennika odmówić nie 
można, niezawodnie uchwałę tę jak  na j­
rychlej wykona.

D rugą sprawą, która podobnie długą 
w yw ołała dyskusyę było: rozdawnictwo 
konsensów, Tego roku odstąpiono od da­
wnej zasady udzielania konsensów na lat 
trzy. Z uwagi bowiem, że okres dzierża­
wy propiilacyi skończy się za lat pięć, 
M agistrat przedłożył radzie m iejskiej wnio- 

*ąek, by konsensa na tyleż lat nadano. 
W niosek ten  uzasadniono nadto faktem, 
że sprawa konsensów jest nierozerwalnie 
związaną z prawem propinaeyi. Nie da 
się zaprzeczyć, że projekt M agistratu był 
w zupełności uzasadnionym.

Zabiegi propinatorów, aby liczbę kon­
sensów kontraktow o zastrzeżonych, zredu­
kować, nie powiodły się dzięki zdrowemu 
zmysłowi radców miejskich.

Ponieważ autor artykułu „Podgórze i 
jogo budżet" sprawę wapienników" i pro­
pinacyi osobno w obszernym artykule 
oświetli, poprzestajem y na uwagach po­
przednich,- dodając jedynie, że nadano .12

konsensów. a mianowicie 10  konsensów 
udzielono dawniejszym ich dzierżawcom, 
2 zaś nowe nadano pp. Jakóbow i Pielcie 
i Eliaszowi Haberowi. W ynik spraw y kon- 
sensowej zadowolni! wszystkich.

Popis w ochronce. Pod protektoratem  
hr. Edw ardow ej Starzeńskiej i radcy 
dworu p. Nikodema Garbaczyńskiego od­
był się w tutejszej ochronce doroczny 
popis dziatwy, powierzonej jej opiece. J a ­
sełka, przedstawione przez znakomicie 
przygotow ane dzieci, w yw arły prostotą 
swoją i szczerością głębokie wrażenie na 
obecnych, przejm ując ich szczerą wdzięcz­
nością i praw dziw ym  podziwem dla cichej 
a niezmordowanej pracy Sióstr Felicya- 
nek, które z najw iększem  poświęceniem 
pracują w winnicy Pańskiej, starając się 
zasiać w młodych serduszkach drogocenne 
ziarna miłości ludzi i prawdy.

Tombola. W  dniu 10 grudnia 1899 od­
było się w Podgórzu pod protektoratem  
i za in ieyatyw ą hr. Edwardowej Starzeń- 

iskiej, jako prezesowej kom itetu tutejszej 
ochronki, na cel tejże, przedstawienie a- 
matorskie, połączone z tombolą i koncer­
tem  m uzyki 18 p. p.

Już o godzinie 6 wieczór zaczęła się 
zapełniać obszerna sala tow. gimn. Sokół, 
liczną publicznością, k tóra mimo zamieci 
śnieżnej i niepogody do Sokola pospie­
szyła.

Po odegraniu przez orkiestrę kilku do­
borowych kotnpozyeyi, rozpoczęło się 
przedstaw ienie sceniczne, na które złożyły 
się dwie sztuczki jednoaktowe, a miano­
wicie: „Uroki“ Nagody i „O Józię“ M. 
Bałuckiego.

Role w obu tych  sztuczkach odegrane 
zostały z życiem i werwą tak  świetnie, 
że przeszły miarę zw y k łe jg ry  am atorskiej, 
a to dzięki inteligeneyi grających  i a r ty ­
stycznem u kierownictw u niestrudzonego 
reżysera p. Tarasiewicza, który zupełnie 
bezinteresownie pospieszył przyczynić się 
do dobrego uczynku, udzielając amatorom 
swych cennych fachow ych wskazówek.

Po skończeniu przedstaw ienia odbyła 
się tombola, podczas której publiczność 
przy dźwiękach m uzyki miała sposobność 
posilić się w hojnie zaopatrzonych bufe­
tach, łaskawie urządzonych przez Panie 
kom itetowe.

Ochocza zabaw a przeciągnęła się do 
godziny 1 w nocy. Pokaźny czysty do­
chód w kwocie 340 złr. przeznaczony zo­
stał na  cele ochronki.

Wieczorek Mickiewiczowski urządzony 
staraniem  młodzieży gim nazyalnej w Podb 
górzu zgromadził w sali „Sokoła*' liczny 
zastęp publiczności, k tó ra  z najw iększą 
chęcią pospieszyła na ten podniosły obchód.

Po słowie wstępnem  wygłoszonern z 
zapałem i młodzieńczym polotem przez 
p. Zakrzewskiego, ucz. kl. VII., nastąpiły 
produkeye chóru i orkiestry pod batu tą 
p. W róblewskiego, ucz. kl. VII. W yborne 
przygotow anie i ograni® całości zyskały 
sobie pełne uznanie słuchaczy, a niektófe 
punkty jak  rm. kw artet smyczkowy, lub 
Niewiadomskiego „Z nad łąk i pól“ i 
A bta „Serenada" mogły zadowolić i wy­
brednego naw et melomana.

Ozęsó deklam aeyjna wieczorku zapisa­
ła się najgłębszemi głoskami w pamięci 
zebrany cli. Uczeń V. klasy p. Peiper w y­
głosił Słowackiego „Testam ent mój" z o- 
gromnem  przejęciem  i zrozumieniem, a 
tak  piękną m odulacyą głosu, k tóry  się



P O D G Ó R Z A N I N 7

w prost wpieszczał w ucho, że mu tylko 
sukcesu powinszować można. Niemniej 
pigknie w ypadła deklam acya Mazanow- 
skiego, ucz. kl. I., k tóry  z wdziękiem peł­
nym  dziecięcej naiwności i serdecznego 
czucia| oddał „Powrót ta ty “. ten zawsze 
świeży, zawsze pociągający wiersz Mic­
kiewicza. Do najśw ietniejszych numerów 
program u należała bezprzeeznie dekla­
m acya „Z dymem pożarów" przy akom ­
paniamencie orkiestry, p. Apfla, ucz. kl. 
VII. Glos jego silny i tw ardy, jak  ponure 
dźwięki rozkołysanego dzwonu, rozchodził 
się szerokiem echem po sali,płosząc z ką­
tów krwawe widma 48 r.

P. Prof. Koprowicz, kończąc wieczorek, 
wskazał w dłuższem przemówieniu, peinehi 
piękności i krasomówczej swady, górne 
cele Mistrza, wzyw ając do ich naśladow a­
nia, gdyż w tedy tylko będzie można mó­
wić o prawdziwie polskiej i katolickiej 
młodzieży.

Publiczność, oklaskująca rzęsiście mło­
dziutkich amatorów, rozeszła się, unosząc 
w sercu wspomnienie mile spędzonego 
wieczoru wśród „naszych nadziei".

Opłatek w „Sokole11 Sym patyczny nasz 
„Sokół" z każdym rokiem rozwija córaz 
potężniej skrzynia opiekuńcze, ku szczerej 
radości tych  wszystkich, dla których do­
bro publiczne me jest czczym frazesem. 
W ierny swym hastom urządził ,Sokół" 
podobnie, jak  i w innych latach, wspólny 
opłatek w wigilię świąt Bożego N arodze­
nia. Na podniosłą tę uroczystość, jako 
wyraz prawdziwie braterskiego uczucia 
wszystkich biorących w niej udział, sta­
wiło się^stu druhów, jak  jeden mąż. Wśród 
tradycyjnego łam ania się opłatkiem  i o- 
cłioczej zabawy płynęły życzenia, by „So­
kół nasz rozwijał się dalej pomyślnie, jak 
dotychczas, a wzrósłszy w moc i siłę wzbił 
się razem  z orłem białym na wyżyny wol­
ności. J a k  z rogu obtitości sypały się m o­
wy i mówki Z szczególnym entuzyazm ein 
przyjęto toast na cześć naszego ducho­
wieństwa i wszystkich zasłużonych około 
„Sokoła"; serdeczne „kochajm y się“, w y­
głoszone na zakończenie tej górnej chwi­
li, dopełniło godnie harm onijnej całości.

Miłą dla druhów niespodzianką było 
pięknie przystrojone drzewko i licytacya 
am erykańska, z której dochód przezna­
czono na cele „Sokoła". Do podniesienia 
ogólnego nastro ju  uroczystości przyczynił 
się nie mało chór sokoli, urozmaicając 
wspólną zabawę udatnem i produkcyam i 
wokalnemi.

„Jasełka1' w trzech odsłonach, układu 
ks, Palnij a odegra Kółko amatorskie w „So­
kole" podgórskim w dniu Nowego Roku, 
to jest 1 stycznia 11)00 r. Zakończy żywy 
obraz przy sztucznom oświetleniu. Nowe 
dekoracye i nowe kostyum y. Przygryw ań 
będzie m uzyka wojskowa 20 pułku. Przed­
staw ienie zapowiada sie świetnie, gdyż nie 
tylko Podgórze, ale i Kraków zamawia 
pierwszorzędne miejsca.

Stypendyum im. Tomasza Sołtysika. N ie­
jednokrotnie już stwierdzono, jak  doniosłą 
i zbawienną okazała się działalność oby­
w atelska dla naszego m iasta p. radcy Soł­
tysika. W uznaniu jego niezw ykłych za­
sług zainicyowało Towarzystwo obyw a­
telskie projekt utworzenia stypendyum  dla 
ubogiego a celującego w naukach w ycho­
wanka miejscowego gimnazyum. O byw a­
tele ''pospieszyli z datkami i dotychczas 
złożono łączną kwotę 370 kor., k tórą u­

mieszczono na książeczce oszczędności. 
Łaskawie datki na cel ten przyjm uje za­
rząd gimnazyalny oraz administraę.ya ,-,Pod- 
g ó r z a n i n a ' " .

Szkoły wydziałowej żeńskiej potrzeba nam 
w Podgórzu. M agistrat bowiem krakowski 
odniósł się do tutejszej zwierzchności 
gminnej z żądaniem, by gmina m iasta 
Podgórza uiściła gminie krakowskiej 600 
złr. z tego ty tu łu , że córki obywatelstwa 
pobierają naukę w szkole wydziałowej 

|żeńskiej w Krakowie. K w ota ta  ma być 
wynagrodzeniem za rok szkolny 1898/99, 
za rok zaś bieżący dom aga się m agistrat 
krakowski zapłaty w t tej samej wysokości. 
Każdy przyzna, że pretensye Krakow a są 
dosjyć w ygórow ane: uaszem zdaniem by- 
byloby rzeczą nader pożądaną, aby gin. 
tu. Podgórza w najbliższym czasie podję­
ła rokowania z właściwą władzą, celem 
powołania do życia szkoły wydz. żeńsk. 
w naszem mieście, której brak daje się 
dotkliwie uczuwań. Jeżeli płacić, to płać­
my lepiej sobie; gminie przybędzie tym  
sposobem bardzo poważny zakład nau­
kowy.

Do dyrekcyi teatru krakowskiego zw raca­
no się już tylokrotnie z prośbą o rozlepia­
nie afiszów w Podgórzu, atoli bezskutecz­
nie. Sprawę tę poruszam y ponownie w tern 
mniemaniu, że glos nasz nie będzie gło­
sem wołającego na puszczy. Szan. Dy- 
rekeya powinna wziąść to pod uwagę, że 
przecież z Podgórza spora garść publicz­
ności uczęszcza do teatru, i że z tą pu ­
blicznością na wszelki sposób przecie li­
czyć się wypada. Spełniając tedy życzenia 
wszystkich b e z  w y j ą t k u Podgórzan, 
prosimy p. Kotarbińskiego, aby przezna­
czył dla Podgórza przynajmniej z 10 afi­
szów, bądź do rozlepienia, bądź do um ie­
szczenia po znaczniejszych handlach.

Udział ojców naszego m iasta w obradach 
ubiegłego roku przedstaw ia się według 
statystycznego zestawienia w następujący 
sposób: Z 36 radnych na 2ą posiedzeń 
było nieobecnych: 4 radnych 18 razy; 12 
radnych 15 razy. 5 radnych 14 razy, 8 ra ­
dnych 5 razy, 6  radnych 4 razy, 2 rad­
nych 2 razy, 2 ani razu. Reprezentowane 
zaś są następujące zawody: 1 ksiądz, 1 sę­
dzia, l profesor, 1 adwokat, 1 lekarz, 1 
notaryusz. 1 aptekarz, 1 nadinsp. podatk..
1 spekulant, 2 kupców, 5 fabrykantów , 5 
dyrektorów, 16 właścicieli realności.

Niebezpieczeństwo nadpowietrznych połą­
czeń elektrycznych. Niedawno tem u zdarzy­
ło się we W iedniu kilka nieszczęśliwych 
wypadków w skutek przerwania się drutów 
tram w aju elektrycznego, umieszczonych 
nad ziemią. Ponieważ i nasze miasto po­
kryw a się gęstą siecią drutów, służących 
do przeprowadzenia siły świetlnej lamp 
elektrycznych, nie od rzeczy będzie zazna­
jomić sz. Czytelników z niebezpieczeń­
stwami tego rodzaju urządzenia i środka­
mi zapobiegawczymi.

Przeciętna siła prądu wynosi mniej 
więcej 500 do 600 wolt i może w danym 
razie wywołać naw et i śmierć porażonego. 
Tyczy się to szczególniej ludzi cierpiących 
na wadę serca; jedynie szybka pomoc le­
karska może ich ustrzedz od niechybnego 
zgonu. Ludzie wytrzym alszej konstrukcyi 
u czuwają tylko silniejsze uderzenie, które 
niejednokrotnie pociąga za sobą chwilowy 
paraliż porażonej' części ciała.

Co do ochrony prżed tem  niebezpie­
czeństwem  to okazało się, że listwy dre­
wniane, używane jako podpórki drutów 
nie pełnią należycie zadania. Drut bowiem 
silnie naprężony w chwili pęknięcia tw o­
rzy zwój spiralny, a prąd zamiast ujść 
listwą do ziemi, nic a nic nie traci na 
s-wej pierwotnej sile. Przy zakładaniu no ­
wych przewodów ma się tem u w ten spo­
sób zapobiedz, że się do nich przyczepia 
cienki drucik żelazny, który  w chwili 
przerwania się głównego drutu, styka, się 
z nim i w ten  sposób, topniejąc, odpro­
wadza prąd do ziemi.

Z wielu stron dochodzą nas skargi na 
urządzenie ślizgawki więcej niż .p rym ityw ­
ne : ława albo raczej deska ułożona na 
dwu konewkach, to cały aparat, którym  
operuje dzierżawca ślizgawki. Zw racam y 
się więc z prośbą do Sw. M agistratu, aby 
nakłonił przedsiębiorcę do urządzenia ogrze­
walni przynajmniej, nie mówiąc już o bu­
fecie, a w danym  razie zam knął ślizgaw­
kę, gdyby się pan ten  do przepisów za­
stosować nie zechciał.

Każdy kto tylko uczęszcza na ślizga­
wkę, zachw ycony jest wysoce rom antycz­
nym w yglądem  drogi. Idąc nią zdawać 
się może, że spinamy się po jakichś prze­
łęczach tatrzańskich, tyle w niej wybojów, 
dziur, śniegu, lodu, śmiecia i kładek, po­
zawieszanych między niebem a rowami, 
z k tórych w ybiera się glinę. Dosyó często 
ten rom antyczny widok potęgują, niby 
napady „zbójników 1, zdobywcze wycieczki 
andrusó.w, miłych latorośli podgórskiej ni­
wy. Dzielni ci mężowie, pbskoczywszy sa­
motnego przechodnia z gorliwością godną 
lepszej spraw y starają  się ulżyć mu trudu 
w noszeniu łyżew, czapki, surduta  i t. p 
rzeczy, które np. w lecie i podczas k ą ­
pieli są prawie niepotrzebne. H um anitarna 
ta  operacya odbywa się zwykle z akom ­
paniam entem  przedziwnych symfonii w 
guście w yjących derwiszów lub ucztu ją­
cych szakali, wogóle w sposób, który dla 
skóry i uszu ofiary jest więcej szkodliwy 
niż pożyteczny.

A więc litości, św ietny Magistracie, 
postaw policyanta na drodze i popraw ją 
jakoś, jeśli Oi choć trochę na tem  zależy, 
aby Twoi przyszli w yborcy mieli całe u- 
brania i nogi.

Jak się dowiadujemy, to widoma głow a 
spółki propinaoyjnej, a niewidomy jej 
członek, przegrał z kretesem  walkę o kon- 
sensa. Chciało się tem u panu ująć o k le ­
szcze M agistrat, komisye i radę miejską, 
by zmusić je  do ustępstw a na rzecz dzier­
żawców própinacyi. W szelkie jednak po­
mysły rozbiły się o nieugiętą energię rady 
miejskiej, która dobro publiczne stawia 
ponad interesa panów propinatorów. Gwia­
zda propinatorów widocznie blednąc po­
czyna...

Z dziedziny autonomii. I znowu rok dłu­
gi minął, dla nędzy - -  prawie wieczność, 
dla bogatych w dostatki tego świata — 
sen, marzenie... Rok to był pełen pracy, 
ani słowa. I tak  otrzym ała ul. K ałw aryj- 
ska gościniec brukowany, który  jednak 
aż do tej chwili k ryje wstydliwie swe 
przyrodzone wdzięki pod poważną, może 
nadto poważną, w arstw ą błota. Pom ijając 
na razie milczeniem błotniste bajory, do­
morosłe ozdoby ulic naszego miasta, przej­
dziemy do oświetlenia elektrycznego, jed ­
nej z ‘najgłówniejszych pozycyi przeszło- 
rocznego dorobku. Trzy lata  już raczą
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nas swern szabasowern św iatłem  naftowe 
latarnie, przypom inając żywo , ostatnią 
scenę ze znanej kom edyjki „Świeczka 
zgasła," — trz y  długie lata. Na tle  komi­
cznych i m niej kom icznych wypadków, 
w yw ołanych tajkiem oświetleniem, ułożył 
jeden  z dowcipniejszych radnych nastę­
pu jącą  piosenkę-:

M agistracie fy w sp an ia ły  
N ad P odgórzem  zlitu j się 
U suń  wire-szcie czarne dzięgi 
I naftow e lainpy te ;
R adiu  sam i narzekają,
Ż e w ciąż kozły  w yw raca ją.

Widoeziaie radny ten  u trafił w sedno 
F~samej sprawy,, bo w net reszta ojców, u- 

znając słuszność, szczególniej dwu osta t­
nich wierszy, zabrała  się na seryo do za­
prowadzenia elektrycznego światła w na1- 
szem mieście i po długich ankietach, per­
tra k ta c ja c h , posiedzeniach itp. form alno­
ściach cerem oniału autonom icznego poru- 
czyła wreszcie budow ę zakładu e lek trycz­
nego firmie pragskiej p, K rzyżyka. Szcze- 
gółowsze omówienie te j spraw y odkłada­
m y do następnego num eru, ponieważ nie 
m am y jeszcze dokładnych danych, czy 
budowę tego  zakładu rozłożono na 10 
lub  20 lat. Na razie musimy jeszcze w y­
stąpić przeciw ko innem u wrogowi nasze­
m u : sław etnem u zegarowi na kościelnej 
w ieży, który u legając  nam acalnym  nam o­
wom wron i wróbli, siadających niekiedy 
na jego w skazów kach dla przypatrzenia 
się rynkowi — wypowiedział wojnę na­
szemu obyw atelstw u i czasowi środkowo­
europejskiemu. O kościele nie powiem 
dzisiaj nic (gotów mnie może ze zemsty 
zabić kiedy) bo w ytraw niejsze pióro bo­
ryka się '/i nim na innem miejscu.

Sprostowanie, w jednem  z poważniej­
szych pism czytam y następujące sprosto­
w anie: W iadom ość podana w przeszłym 
num erze o, kucharce, k tó ra  w skutek za­
wodu w miłości rozbiła sobie głowę o ka­
m ienny filar pod Sukiennicami, nie była 
zUpełiiie zgodna z praw dą. Bliższe docho­
dzenia w ykazały, że nie była  to kucharka 
lecz podoficer od artyleryi, powodem sa­
m obójstw a nie była zawiedziona miłość, 
lecz delirium trem ens, a śmierć sam a nie 
nastąpiła  przez rozbicie głowy o filar ka­
m ienny, lecz w skutek w ystrzału z p i­
stoletu.

Dwa wybory. W Reinhausen w Czechach 
w ybrali chłopi burm istrzem , byłego woź­
nego gm innego i policyanta Lehnera. w 
A rnsdorf zaś na krześle btirmistrzowskiem 
zasiadł sław etny tego m iasta golibroda, 
godność zaś w iceprezydenta piastu je jego 
zwierzchnik, lekarz Dr. M.

Sprawozdanie komisyi targowej w Pod­
górzu z odbytych targów  zwierzęcych w u- 
biegłym  tygodniu. Ogółem doprowadzono 
na targi d. 27 grudnia (środę): Bydła ro­
gatego 102 sztuk, cieląt 4 sztuki, świń 243 
sztuki. Dnia 29 grudnia (p ią tek ): Bydła ro­
gatego 181 sztuk, cieląt 115 sztuk, świń 
138 sztuk. Razem doprowadzono : Bydła 
rogatego 288 sztuk, cieląt 119 sztuk, świń 
370 sztuk. N otow ano ceny za 100 kiłogr 
żyw ej wagi wołów prim a 04 koron, śre­
dnie od 50 do 02 kor P rzy  sprzedaży o- 
siągnęli B pchw alter z Olszowiec 02 kr., 
Boral z Buozacza 04 kr., Sigał zP om orzan  
(średnie) 00 kr., R ath  z Małowód 02 kr., 
B lasbcrg z Mielna 04 kr., R ath  w Kołomyi 
za woły jarm arczne 58 kr. i Liiw z K ra­
kowa 04 kr. T ransakcya na  targach  oży­
wiona.

Listy do Redakcyi.

Ze sfer dobrze poinform ow anych n a ­
szego obyw atelstw a otrzym ujem y nastę ­
pujące pismo z prośbą o umieszczenie. 
Czynimy tem u życzeniu z tem  większą 
chęcią zadość, że no tatka  ta  nie tylko 
rzuca spory snop światła na jedną  z n a j­
brudniejszych spraw naszego miasta, lecz 
będzie także zachętą dla Sz, Czytelników, 
aby się z nami zawsze bez obawy dzielili 
swemi spostrzeżeniami, w spraw ach każ­
dego Podgórzanina obchodzących.

„Szanowny Redaktorze! Upraszani o 
łaskawe umieszczenie w cennem  swem 
piśmie tych  kilku uw ag w sprawie spółki 
propinacyjnej, k tóra już od dłuższego 
czasu zatruw a atmosferę naszego miasta. 
Je s t rzeczą powszechnie znaną, że obecna 
spółka propinacyjna, wyraźnie oświadczy 
ła w' ofercie o dzierżawę propinacyi, że 
przeniesie ją  z Rynku w jednę z ustroń 
niejszych ulic. Dając tę  obietnicę poszła 
spółka propinacyjna za wyraźnem  życze­
niem całego obyw atelstw a katolickiego, 
które się słusznie domagało usunięcia pro­
pinacyi z pobliża kościoła. Orgie bowiem 
pijackie, jakich widownią był lokal pro­
pinacyi, naruszały w prost m oralność p u ­
bliczną, szczególniej wT niedzielę podczas 
nabożeństwa, kiedy tyle ludzi wychodziło 
z kościoła. W ielce więc ucieszyło to  nas 
że ten rozsadnik brudu i zepsucia zostanie 
raz wreszcie usunięty z pobliża świątyni 
Pańskiej. N iestety — radość nasza była 
przedwczesna. Zapomnieliśmy, że mamy 
do czynienia z takiern „kepełe" jak  pan 
Izaak Alexandrowicz. P rzyjem ny ten  pan, 
trzymając; się tej szczytnej zasady, że 
właściwie prawo jest po to, aby je obcho­
dzić, zajął rzeczywiście na ulicy K rakow ­
skiej lokal na obecną propinacyę, ale lo­
kal poprzedni w ynajął jako szynk dla 
swego (legalnego — jedyna  legalna rzecz 
w jego życiu) syna, Efroim a Alexandro- 
wioza. W ten sposób w yłgał się od zobo­
wiązania i równocześnie m u zadość uczy­
nił, bo z dawnej propinacyi odjął tylko 
ty tu ł i przeniósł go gdzieindziej, treść  zaś 
pozostawił z inną etykietą. Dalibóg m aj­
stersztyk! Tylko panie Alexandrowicz u- 
w aża j, że i inni są przynajm niej ta k  m ą­
drzy jak i ty  i tak samo się znają na 
farbowanych lisach, a jeśli zawczasu od 
swego zamiaru nie odstąpisz, nie omieszka 
liczniejsze grono naszego obyw atelstw a 
energicznie postarać się, by przytrzeć Oi 
rożków...

Dziękując Sz. Redakcyi już z góry za 
łaskaw e spełnienie inej prośby, pozostaję 
itd. itd.

T e a t p  k i ^ a k o L a s k i .
„Józefina - sztuka w czterech aktach z prologiem, Hermana 

Bahra. grana dn. 16. grudnia.
Sw aw olna m uza poetycka pozw alała sobie 

już  na bardzo w iele rzeczy, ale m uza p. B ahra 
poszła stanow czo zadaleko. B adania h isto ryczne 
now szych czasów  odarły N apoleona z n im bu n a d ­
ludzkiego bohaterstw a i legendarnej w ielkości 
praw ie doszczętnie, p rzedstaw ia jąc  go w  prze- 
ciętnem  św ietle życia dom owego, jako  człow ieka 
zazdrosnego, k łó tliw ego i despotycznego, a nie 
jako  ty tan a , p rzem aw ia jącego  do naszej w yo­
braźni z niedosiężnych w yżyn geniusza, unoszą­
cego się ja k  upiorne w idm o nad skłębionem  
morzem krw i i łez m ilionów ludzi, k tó ry  św iat 
ca ły  chciał podesłać pod swe stopy . Za h isto ryą

poszedł d ram at i zaczął n iedyskre tn ie  odchylać- 
rąbek te j m istycznej zasłony, k tó rą  nasza fan ­
ta z ja  u tka ła  około postac i tęgo „boga w o jny". 
Ju ż  Sardeli w „M adame sans gene" nie zbyt 
delikatn ie  obszedł się z ta jn ik am i rodziny Bo- 
napartych , uczynił to jed n ak  z n iezm ierną fine­
z j ą  i g ra c y ą , peiną n ieuchw ytnego  w dzięku, 
z dobrotliw ym  póluśm ieszkiem  na tw arzy. P . 
Herm an Bahr, giow a „młodego W iednia", pu­
blicysta, k ry tyk , es te ta , now elista, pow ieściopi- 
sarz, d ram atu rg  i t. d., słowem  człowiek, który- 
pożyw ał już chleb z n iejednego pieca poezyi 
(sit yen ia verbo) puścił się dość n iefortunnie tą  
sam ą drogą i spłodził rzecz rodzaju n ijak iego : 
„sztukę".

S ięgnąw szy w  czasy dyrek to ryatu  i rządów 1 
B arrasa p rzedstaw ił nam  N a p o leo n  a ,w pierwszej, 
luzie jego trym ia lnego  pochodu do sławy, w p rze­
dedniu w ojen w łosk ich , kiedy jeszcze, jako. 
26-lebni m łodzian, kocimi się szalenie w Józefi­
nie B e a jh a rn a is  przekw itłej piękności pa.ryskic.lv 
salonów. Nad m oralnością tej pani nie unosi się, 
w cale h istoryą, ani ja  nie myślę bynajm niej k ru ­
szyć włóczni" w je j obronie, ale zrobić z niej, 
zw ykłą kukotę, k tó ra  znudzona miłością męża. 
i jego  ustaw iczną zazdrością w ypraw ia go do* 
Italii, aby „zyć, żyć, żyć —- za w szllką  cen ę“- 
i módz sw obodnie rom ansow ać podczas jego  n ie­
obecności — to w każdym  razie trochę za w iele. 
A Napoleon? To filister więcej narw any  niż głupi,, 
w ięcej dzieciak niż żołnierz, k tó ry  w in terp re ta- 
cyi p. K am ińskiego zam ienia się w pół idyotę„ 
k tórem u niezm iernie do tw arzy z bólom brzucha, 
i... rogam i, a przy  tem  głos tego pana w chw ili 
„szewskiej pasyi" niezm iernie przypom ina h a r­
m onijne akordy... rozbitego garnka. P trs ię  tyczy- 
tw ierdzen ia  p. Bahra, — pardon  jego muzy, bo. 
n a  cóż w in ić biednego śm ierteln ika — że „w ła­
sne ja  bohatera" , lepiej się p rzedstaw ia  w n e ­
gliżu i bez butów , niż w kom plelnem  u b ra n ia  
i choćby w czynach — to jeszcze w ielka k w e­
sty a.

W ogóie „Józefina" 'w yw ołu je uczucie ogro­
m nego n iesm aku, po tęgow anego  gen ialną  te ­
chn iką osta tn iego  rzędu fars niem ieckich i ocię­
żałym  hum orem  • podochoconego bursza, pełnym- 
ja rm aoznyeh  efektów  tużurkow-ego „Hans\ł u rs ta ‘‘-

,,Józefinę" w ystaw iono  z nakładem , godnym , 
lepszej spraw y. Rolę ty tu łow ą opracow ała p. Be- 
dnarzew ska z w ielką sum iennością i wdziękiem,, 
za co się je j należą słow a zupełnego uznania;, 
n iek iedy  ty lko, ja k  n ieprzy jem ny dyssonans,, 
drgał w je j głosie, jab iś dziwny chłód cechujący  
tę  a rty stk ę  zaw sze w  chw ilach gorętszego n a ­
p o m  uczucia. P . P rzybyłko odegrała bez zarzutu. 
Muzę poety, u jm ując w szystk ich  m iłym  sw ym  
głosem  i nader sym patyczną dykcyą- Z panów; 
w ysunęli się na czoło pp. K ntarbiński, jako= 
Talm a, p. Sobiesław  i p. Rom an, który z roli! 
M oustache’a um iał w ykrzesać ty le zdrowego h u ­
m oru i te j rubasznej szczerości starego  wiarusa,, 
że wciąż nagradzały  go niem ilknące salwy śm ie­
chu rozbawionej publiczności. W praw dziw y k ło ­
p o t w praw ia m nie p- Kamiński, bo jakoś p rzy k ro  
się robi n a  sercu, gdy nie m ożna pochw ołić g ry  
tego ze w szech m iar u ta len tow anego  artysty .

Tezet.

Ruch naukowy i literacki.
KAŻDA NADESŁANA KSIĄŻKĄ BĘDZIE:

, PODDANA OM ÓW IENIU I OCENIE.

Odczyt „0  celach młodzieży polskiej“ d. 4-go g ru ­
dnia. br. w lokalu „C zytelni akadem ickiej “ w K ra­
kowie dał nam  poznać w osobie W incentego L u­
tosław skiego, spadkobiercę tych wielkie!) m yśli
i w ierzeń, k tó re  w  okresie polistopadow ym  z w y ­
żyn polskiego P arn asu  ta k  ho jn ie spływ ały na. 
„ziem ię m ogił i k rzyżów 11, spadkobiercę ty c li
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■oplotły bujną, duszę T ow iańskiego. P rzed nam i 
;stanął filozof-m esyanista, je d n ą  dłonią o dzieła 
P latona , drugą o „D ziady11 i „Księgi piolgrzym - 
s tw a i  oparty, b ra ta jący  sym bolicznie w swojej 
■osobie najgen ia ln ie jszy  z najn iesz "ęśłłW szym  
z narodów. S tanął „jako św iad ek 1- żyw otności i 
n iespożytości narodu polskiego. „Tęskniący dłu­
go na obczyźnie, ja k  wielcy poeci nasi za P o l­
ską"- nauczył się podniosłej ją  kochać i głębiej 
W n ią w ierzyć. „W ierzę w Boga, k tó ry  przez 
m ęczeństw o zbliża w ybrańców  do siebie; w ie ­
r z ę  w n i e p o d l e g ł o ś ć  N a r o d u  p o l s k i e g o ,  
j f tó r e j  j e s z c z e  to  p o k o le n i e  d o ż y j e ;  w ierzę 
w  n ieśm iertelność duszy — i ta  w iara każe mi 
z  w ysiłkiem  IlljHbliźnich pracow ać, bo w ieku i­
s te  katusze i męki (.ale n ie  t e  p io  k ie ln e i  cze­
k a ją  w życiu przyszłem  w szystk ich  opieszałych; 
w ierzę w miłość i b raterstw o  dusz, k tórego mo­
c ą  kojarzą f i" s z c z ę ś liw e  m ałżeństw a, którego 
ow ocem  jedynie idzielne po to m stw o 1' — oto filo­
zoficzne credo prelegenta .

W ychodząc z zasady, żo „filozofowie w inni 
rządzić św ia tem 1', uw aża siebie tylko za skftim- 
n eg o  „nidiozyeiela filozofii1-, m ającego z w yro ­
ków  O patrzności przygotow yw ać umysły na p rzy ­
jęc ie  vv niedalekiej przyszłości p o w s z e c h n i^ R J  
czekiw anegu „w ielkiego filozofa". Jeg o  filozofia 
pochodzi w prostej linii od P la to n a  i „Sokrate- 
-saŁktóry był uczniem  A naksagorasa, o jca  filo­
zofii1-. Jego  filozofia zada kłam  opinii w spółcze­
snej, jakoby  nauka dążyła ty lko do w ątpień, 
albo też w prost do przeczeń. Pokaże-się owszem, 
że ona prócz n iek tó rych  ty lko um iejętności, do­
chodzi zaw sze tylko do tw ierdzeń, „ale tych 
tw ie rdzeń  jest m ało-'. P oznać całą sum ę ich i 
ogół pew nych idei, ży jących po za św iatem , a 
je d n ak  losam i św iata w ładających -  je s t n ieo ­
dzow nym  celem kształcącej się m łodzieży, jak  
niem niej jes1 .jej celem przygo tow yw ać się do 
przyszłej działalności obyw atelskiej przez bezpo­
średnie poznaw anie w arstw  p racu jących , ich 
trudów  i w arunków  bytu.

„Z  takim  program em  podejm uje L utosław ski 
nanow o myśl daw niejszych filozofów naszych, 
zwłaszcza, zaś C ieszkowskiego — m yśl stw orze­
n ia ow djnalnej, (odrębnej, słow iańskiej filozofii.

F r. S t.
Gabryela Zapolska. ,,k  p a m ię tn ikó w  m łodej m ężatki''. 

'W arszaw a 1990.
N iestety! Zw ykłe to  jeszcze u nas dzieje! 

T a n n a  w ychow ana w  zam ożnym  domu na lalkę, 
■czy gąskę, nie nauczyła się ani m yśleć pow a­
żnie, ani pożyteoznio pracow ać. K łótnie rodzi­
ców , b lich tr zew nętrzny  przy  m iałkośći serc i m óz­
gów , nieład w zarządzio dom owym , pretensyonal- 
ność, próżność, przesądy — oto atm osfera dom o­
w ego w ychow ania. T ak w ypielęgnow ana lala 
W ychodzi za mążjbcz miłości, za pierw szego lep- 
■szego, k tó ry  ją  znęcił figurką, fryzurą i sa lono­
w ym  szykiem , a rodzicom  w ydał się porządnym , 
ho nie był ani szulerem  an i pijakiem ,

'V pierw szych dn iach ' m iodow ych m ężatka 
.ma już szereg tro sk : m ąż nie pozw olił w dziać 
„szlafroczka tu reck iego  z trenem  i na jedw abnej 
podszew ce11. Tego m ęża boi się coraz bardziej. 
A potem  boi się kucharki. Co za k łopoty  z dy­
sponow aniem  obiadów t, S łyszała ty lko o gam ach 
krzyżow ych i bem olowych, a tu  trzeba kucharce 
w yjaśnić, k tó rą  m a kup ić  krzyżów kę! Miesięczno 
p ien iądze na w ikt rozeszły się w kilku  dn iach ; 
kupiła  jsobie lepszego pudru, kaw ioru, zaabono­
w ała  „nieprzyzw oito książki11 i z przerażeniem  spo­
strzegła. że nie ma na porządne buciki i bieli­
znę, 1)0 o w ypraw ie nie pom yślano, kupując ty l­
ko k ilka suk ien  balowych, kilka p ar pantofelków , 
■srebro, bransolety, zegarek... Z astaw iała m am a — 
.może i ona zastaw iać. Rzecz prosta, że taką gą- 
:skę mąż lekceważy, bocz o zgrozo! Mąż każe joj 
•chodzić na ta rg i z kucharką, jak  Niemce jak ie j !

W reszcie pokazuje się, że te n  „porządny11 mąż 
je s t  p taszk iem , co się zowie, grubego kalibru. 
Ożenił się dla posagu; posag zagrabił, nic o nim 
żonie nie m ów iąc; postępuje z nią, jak  najbru- 
ta ln iejszy  żo łdak; za je j plecam i prow adzi ro­
m ans z inną i w łasną żonę do swej koohanicy 
w lecze; n a  balu przedstaw ią/się , jako  h ra b ia !

I otóż rzeczyw iste nieszczęście gotow e! Je j 
o tw iera ją  się oczy, gardzi mężem, m arzy o innych, 
walczy z sum ieniem  jeszęze, lecz łatw o przew i­
dzieć rez u lta t w alki: już  zaczyna okłam yw ać m ę­
ża, lis ty  jeg o  w ykrada z biurka, godzi się z sy- 
tuacyą... no  i toczy się powoli w przepaść roz- 
pusty .

IPow iastka p isana w  formie naiw nych zw ie­
rzeń  młodej m ężatki, n ie bez uroku  i dowcipu, 
zw łaszcza w  pierw szej połowie, bez pretensyi, 
zajm ująco. Nie je s t  to grom ki, o pom stę do n ie­
ba w ołający p ro test w imię czystego serca, zde­
m oralizow anego, zdep tanego  i złam anego, lecz 
dzieje, opow iedziane z lekkim , satyrycznym  u- 
śm iechem , ae spoko jną pobłażliwością, Ja k b y  au ­
to rk a  chcia ła  pow iedzieć: „Cóż robić, tak  się 
dzieje, bo dziać się m usi.11 Lecz czytelnikow i n a ­
suw a się uw aga: „Tak się stało, bo stać się m u­
siało, uogóln iać tego fak tu  nie sposób." ] n asu ­
wa się je szcze uw aga, że mąż nie w ystąpił — 
w pam iętn iczku  tak plastycznie, jak jego żona.

M. IV.
Jan S ten : Poezye. (W arszaw a. „Młode lata'1.

K rajobrazy). Lwów, księgarn ia Polska, 180:).
Je d n a  z ty c h  znużonych  dusz, co zakute 

w ciało błądzą po św iec n D n ifliaw istn e  in ir i ob­
ce, zapatrzone jedyn ie  w głąb swoich pożądań, 
w artk ich  i groźnych, jak strum ień  w ezbrany na 
w iosnę. J a k  hu rag an  przeszły przez duszę na j­
różnorodniejsze uczucia. Miłość OjozyziJy i za­
w iedziona m iłość do kobiety, pessymizm w yw o­
łany p u stk ą  i kłam liw ym  polorem  naszego życia, 
b rak  gó rnych  celów , k tó reby  zdołały rozpalić 
duszę — w szystko  to n as tra ja  poetę na posępną 
nu tę . Ja k a ś  zadum a n ieuchw ytna, jakaś tęskno ta  
za czem ś w ielkiem , nieokreślonem , za św item  i 
w zlotom  łk a  m elodyą łez w ee tcu  jego, napeł­
n ia jąc  go zw ątp ien iem  i goryczą. Rozpacz — 
kusi go zw odniczym  w idokiem  śmierci, „a lbo­
wiem lekką je s t  i nąjpodobniejszą w iatrow i eLiki* 
dneinu, k tó ry  w ieje nad otchłaniam i". Wię.igfekoń- 
czyć sam obójstw em ? Nie, nie może. niem a sił, 
lęka. się! C zego? „Czy tej krwi, co ściecze? czy 
tego  błysku, co w oliwili konania w sekundę 
życie zgasłe  nam  odsłania? Czy togo sądu, co 
serce przemierzy-? Nie wiem, Lecz się boję", sk a r­
ży się boleśnie. To chw ila zw rotna w nastroju 
jeg o  duszy-. „1 zdarzyło się, że drugą przecho­
dziła kobieta, w cy.erń odziana, w ybladła i chuda, 
zam yślenie łagodno w oczach m ająca". To rezy- 
gnacya. Choć n a  chw ilę przymusi ukojenie du­
szy-, p rzepalonoj w rzącą Jawą ty lu  pożądań, „zde­
p tanej, ja k  śc ierka" w  zaw rotnych w irach życia. 
Spokój natu ry , co kładzie się do s^tu w złotą 
ciszę zachodu, orzeźwia sko ła tane syrc^ i duszę, 
n ap e łn ia  smętnem. pożądaniem  w zlotów . Wtedy- 
duch p rzypiąw szy  skrzydła purpurow e, radby się 
w zbić k u  słońcu, co gaśnie ja k  pochodnia zw y­
cięstw  w śród zgliszczy-". Chciałby rozpłynąć się 
w e m głę, rozdźw ięczeć się ja k  dzwon, zanurzyć 
się w otc liłań  prabytu- Ból i rozpacz i rezygna- 
cya  zm ien iają  się vv pan te is tycznc pragn ien ie 
nicości — nirw any.

Na kilku  ty c h  kartach  otw iera nam  poeta ta j­
n ik i sw ej duszy, zbolałej, ja k  jedna rana, po­
trząsa jąc  m istycznym  kw iatem  sm ętnej zadum y 
i gorzk iego  rozczarow ania. P o tęg a  uczucia roz­
sadza n ie jednokro tn ie  te  krucho węzły słów, 
w ja k ie  przyodział swe myśli. Nie now e ono 
w praw dzie, lecz w yśpiew ane z ogrom nem  uczu­
ciom i szczotom  przejęciom . Język  żywy i hnr- 
p rzeczuć ta jem nych , co siecią wizvi m istycznych

wny-. daleki od w szelk ie j napuszy-stej ekscen- 
tryczności, dodaje im  dużo wdzięku, nie ubie­
gając  się o senzacyę lub tan i efek t Tezet.

Gustaw Daniłowski. Nowel&j W arszaw a
1900. N akład B ronisław a N atansona.

Dźwięk zaw odu i n iezasłużonej krzyw dy je s t 
zasadniczym  tonem  sm utnej duszy- poety-.

Był młody, p ragną ł tęczow ego piękna, p ra ­
gnął w iedzy czystej i szczerej jak  złoto słońca, 
chciał być sam odzielnym , chcia ł by-ć sobą i tylko 
sobą — ale s ta n ą ł w obec po tw ornego , św iata, 
który- żąda ofiary z najczystszych  poryw ów  i za ­
pałów, k tó ry  tłum i w szelki n iew ygodny mu prze- 
jaw  duszy- i w tłacza j ą  w żelazne tryby swej 
niezłom nej woli. Z fcem spo tka ł się już w la tach  
najpierw szej młodości. K iedy później „dura ne- 
cessitas" rzuciła  go m iędzy m asy  ludzi, ten  dys- 
harm onijny rozdźw ięk m iędzy wolą w łasną a 
wolą św iata, pogłębił się ty lko  i srodzej szarpał 
mu duszę. Oko osw oiło się  z ozasefti i nauczyło 
uśm iechać, ale bólem, k tó ry  ludzi nie winił, a 
Łydko sobie ranę  pogłębiał i krwaw ił.

Raz był szczęśliwy-, kiedy zm ysły zamilkły-, 
mózg m yśleć przestał, a  on nizuł d rgajfcą  duszę 
swej czystej kochanki, To je d n a  słoneczna chw ila 
jego doczesnej p ielgrzym ki, a zresztą  zawody, 
sam e zawody-. Zaw iedli go  ludzie, zawiodła ko ­
bieta, nadzieje, i śm ierć go zaw iodła i żyć mu 
kazała i zm agać się z n ienaw istnym  mu fałszem 
i obłudą. Chciał (lać k r e w  sw ą serdeczną, ale 
duszy- dać nie chciał.

Pan^ D aniłowski kon tynuu je  w alkę wy-daną 
przez Św iętochow skiego dzisiejszym  formom to« 
w arzyskim , zapew ne n ie z ta k ą  siłą i po tężną 
argum ontaoyą, sile nie z m niejszem  zacięciem  i 
zapałem . W alka z fałszem , czy on się nazyw a 
„modą", ozy- „e tyk ie tą"  lub „konw enansem ",jest 
tem  ogniw em , k tó re  łączy- kilka nowel zbioru 
p. t. „Nego".

Książka m a w iele zalet. Obok bystrej ob- 
serw acyi i sub te ln ie  uchw yconych  m om entów  
psychicznych, należy szczególnie podnieść zdol­
ność illu strow ania  m yśli ja sk raw y m i a o ryg inal­
nym i przykładam i i trafnem u a często humory* 
stycznem i porów naniam i. U żyw anie bajki i to 
zaczerpniętej ze W schodu, długie monologi^ dya- 
logi i cały- ap a ra t techniczny-, bardzo zbliżony 
do techn ik i p. Św iętochow skiego. W ogóle w iele 
cech tw órczości Ś w iętochow skiego  odbiło swe 
piętn?) na u tw orach  m łodego autora.

Całość je st bardzo sym patyczna, ja k b y  p rze­
słonięta ciem ną gazą  inarzyoielskiegl' sm utku i 
m elancholii. Zarzucićby- m ożna autorow i zby tn i 
pessymizm, m iejscam i naiw ność i niejdśność.

■Sen'. Gb.

Odpowiedzi od redakcyi.
Panu X. w Gaju. Skorzystam y- w najbliższym  

num erze.
La... Wiemy- o te m  i nie omieszkamy- spraw y 

tej poruszyć; w szak  rozpoczynam y- dopiero!
C. Z. Z cennych  u w ag  sz. P ana skorzystaliś­

my już  w tym  num erze; w ogóle -czytelnicy n a ­
si będą n ie jed n o k ro tn ie  p ie li  sposobność po­
znać się z panem  A ł. i je g o  katu ary llą

Y. Za długie, bez ładu  — nie przyjm iem y-,
H. S. S korzystam y — tęcz później. Za ży­

czenia dzięki.
B. Dzięki za w iadanm śeL K om unikow anie 

tak ich  fak tów  d aje  nam  obfity  i pożądany m a­
tę prał.

Ciekawska: D okładam y w szelk ich  starań , by 
„Podgórzantn* przy niósł czy te ln ikom  to K sżyst- 
ko, co w liście sz. P an i je s t  w yrażonem . Nu­
m er w vsłnn «.

N. Berenhaut
Podgórze, Rynek 12.

poleca swój bogato zaopatrzony 
—  S K Ł A D  —

Towarów żelaznych, jakoteż kompletne urzą­
dzenia kuchenne, łańcuchów drutu, aprę- 

żyn metalowych i ceraty.

FABRYCZNY SKŁAD 
w ag decimalnych i stołowych, oraz przy- 

borów i ubiorów t P U H l i e n y c ł i ,

W teatrze prowincyonalnym. A ktor (do 
dyrektorow oj). P roszę  o 5 koron za­
liczki. D yrek to r (do żony). Gwałtu! 
Gotów założyć n o w ą tru p ę! — Ani
centa!

To dziwne. Mały Karololt: Biodna 
m am usia! Tle fazy  przybyw a nam 
•'Siostrzyczka, albo braciszek, to  m a­
m u sia  w tedy  ak u ra t m usi być chora!

Pomiędzy naturalnem i wodam i szraaw o- 
wemi zajmuje w o d a

Krondorfska
alkaliczna szczawa podług analiz 
naszych pierwszych powag jako­

ściowo naczelne miejsce.
Główny skład: K r a k Ć W j  u l i c a  3*0— 

s e l s k a ,  L .  1 5 -

U lekarza. — Masz pan a p e ty t?  — 
Czasem mam, (Sasom nie mam, p a­
nie doktorze. — A kiedy go pan  nie- 
m asz? -  Tak zawsze p J  obiedzie, 
lub w krótce po kolacyi-

— Panie konsy liarzu , ra tu j pan! 
Cóż pani b rakuje? — O cli, och, 

połknęłam  cen ta  ! — No, no, nic ta ­
kiego; m a tu  pani innego!

Poeta, (skrom nie). P raw dać to, p ra ­
w da, nap isa łem  już  k ilka tom ów po- 
ezyi, lecz w ydani je  dopiero po m o­
je j  śm ierci Chór przy jació ł (podno­
sząc kieliszki). W iwat! n iech żyj ej 
niech ży je  ja k  aajjdłużej !

KAST
ZELAZNE i OGNIOTRWAŁE

po eonach fabrycznych od 50 złr.

u S. Binzera, Kraków, ul. Pańska 9.

Reporter ij!fct><5remu doniczka up a­
dając z  <ikjj.a_ pokrw aw iła  głowę). 
Chwała Bogiui! Zaraz... wierszy 50, 
pycha! hpdajiin wiiiail (k-.
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C U K I E R N I A

W L  K U M A Ł Y
W Podgórzu, Rynek

poleca
TORTY, STRUCLE i MAKOWNIKI

w różnych gatunkach, 
C I A S T K A

drożdżowe, francuzie ie, tortowe, deserowe, 
makaronikowe, herbatniki, cukry, poro a d - 
ki i czekoladki. Mikołajki w cenie od 
5  do 50 ct. Kawa, herbata, czekolada na 
porcye —  na żądanie dostarcza się . także 
do domów. Lody, cognac, wina węgier­
skie i francuskie, likiery w najlepszych ga­
tunkach. N a czas świąteczny przyjmuje się 
zamówienia na torty i ciasta Ceny umiar­
kowane — zamówienia na prowilicyę u- 

skutecznia się szybko i dokładnie.

Biedaczek. Oj ciec (chw aląc się przed 
znajom ym  swym  synkiem ). Praw da, 
ja k  do m nie podobny? — Znajomy. 
Tak, tak... biodaezek...

Towarzystwo Bankowe
stow arz^szefiie zarej estro ws- 

lie z ogran iczoną poreęKą

Podgórze, rynek I. 12.
Przyjmuje wkładki za 5 72%, licząc od dnia 

złożenia do dnia odbioru.

Administracya

W e j io i i iM i  i kam ieniołom ów
miejskicl i 

pod k ierow nictw em  m. Podgórza 
sprzedaje po przystępnych cenach

W A P N O  S K A L I S T E
oznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej we Lwowie 1892 roku

Wapno gaszone i Wapno do uprawy roli.
Również poleca z sw ych słynnyeh skał zw anych 

„K rzem ionkam i" i „skałą Tw ardowskiego,,
kamień budowlany, brukowy 

i szuter.

A l^ lO LD  WILLMANN, Podgórze
p o le c a  sw o j

SKŁAD TOWARÓW DROBIAZGOWYCH
dla dom owego użytku,

P rzybórów  do kraw ieozyzny, robót rocznych oraz m ateryałów
rdżnego rodzaju do robó t .szydełkowych, drutow ych, do haftu  i t. d.

Hafty, koronki, wstążki, ryżki aksamitki, weloniki, 
gorsety, podszewki.

«*• BIELIZN Ę MĘSKĄ * -

Perfum erye, m ydła, szczotl-ci, grzebienie,

ZABAWKI w szelk iego  rodzaju.

Zamówienia przyjmuje - Kasa mieiska W  Podgórzu, T e­
lefon Nr. 161; Zarząd wapienników w Podgórzu. Telefon 
N r. 162; Wny. H, ,Dattner we Lwowie, ulica Gródecka 

N r. 3. Telefon Nr. 390.

Siła przyzwyczajenia. Gość: Kelner, 
w ykałaczki. K elner: Zajęte, proszę 
pana.

Franciszek Wasiołoti
Masarnia

w Podgórzu, ul. Lwowska I. 7. 
filia ul. Kalwaryjska I. 4.

w yrabia i poleca: Szynki praskie i 
w estfalskie, polędwice pieczone, sła­
wno kiełbasy krakow skie: polędw i­
cowe, k rajane i siekane, kiszki p a ­
sztetow e, salcesony w najrozm ait­
szy cli gatunkach , słoninę p ap ryko­
w aną białą i w ęgierską, sm alec i 
sadła stare, wędzone z młodych pro­
siąt, kiszki pongaralane w trzeoli 
g a tunkach  i w szystkie inne wyroby, 
tu  nie w yszczególnione, a k tóre 

wchodzą w zakres m asarstw a. 
Dwa razy dziennie świeży towar. 
P rzesyłki odw rotną pocztą zA po ­

braniom.

ZAGADKI, .laka je s t najsta rsza  po ­
w ieść polska?

■ „rn ed o p j11 pez jd  uj 
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Gzem się różni pch ła od słonia?
ikpSju ciuojs 
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Zakład l o i r a f l c w
JANA SUCHECKIEGO

Podgórze, Rynek 9.
W ykouuje fotografie grup zbiorowych itp. 
powiększenia fotograficzne, aż do natural­
nej wielkości najnowszym sposobem, od 
znaczające sie pięknem artystycznem wy­
konaniem i niespożytą trwałością —  po 

cenach przystępnych.

Między krytykami. K rytyk  I. Jeżeli 
ten  obraz m a przedstaw iać zachód 
słońca, to  ja  chyba jestem  osta tn im  
idyotą. K ry tyk  11. Co za p iękny  za­
chód słońca!

Ostatni tydzień

100.000 koron wartości
5 po 20.000 koron wartości itd. itd. gotówką z 20% odciągnięciem,

tyle w ynoszą głów no w ygrane.

W i e l k i e j  L o t e r y i  D o b r o c z y n n o ś c i
na dochód pobklinicziiego Związku (szpitala) i są bezsprzecznie najpiękniejszym, najtańszym

i najpraktyczniejszym podarkiem na Nowy Bok
Każdy los gra w 6 ciągnieniach bez dopłaty i można mieć na niego naw et ti głównych wygranych.

Cena tylko I korona.
 *  PIERWSZE CIĄGNIENIE NIEODWOŁALNIE JUŻ 4 STYCZNIA 1900 ROKU.

Losy poleca Towarzystwo Bankowe, Podgórze Rynek 12.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Karol Breuer. Drukiem W , Poturalskiego w Podgórzu.


